
Trzeci zdołał się  w y rw ać  z r ą k  żan d arm ó w
PARYŻ, 12. 10. (teł, wt.) W  pościg# za 

"spólnikam i m ordercy króla A leksandra i mi- 
n,s tra  B arthoa policja francuska uruchom iła 
Ca}y  sw ój apara t, puściła w ruch w szystk ie 
sOrężyny j w reszcie w dniu w czorajszym  o- 
s’4gflęśa

Pierwszy, tak się zdaje, pozytywny sukces. 
Wczoraj w A nnem asse niedaleko granicy  

,r*K n»sko-szwaJcarskiej udało się p rzy łrzy - 
maó dwu Jugosłow ian, legitym ujących się pasz- 

na nazw isko W ładysław a Benesza i 
p o s t a w a  N-owaka. P aszpo rty  są  czechosło- 
^^ackie, a w ydał je  konsulat w Trieście. T rze- 
' osobnik, k tó ry  uchodzi za wspólnika Kełe- 

«a, znajdow ał się już w rękach władz, zdo-
Jodoakże zbiec, zostaw iając  w ręku żan-łał

j  --------- - Łiraiawiając w ręKu zan-
o»a paszport na nazw isko S y lw estra  Nalisa. 
O sobnika tego aresztow ano  dzięki zezna-

< W i SZofera na dworcu w Fontainebleau w 
gdy zam ierzał on odjechać do Evfan 

. Wieczorem
podczas pościgu

°dnałezioao go w szopie przydrożnej. Zbieg 
nr*Vfol żandarmów kanonada rewolwerowa 

i po raz drugi zdołał uiść ich rak. 
b ę j ^ y  znów ślad prow adzi w stronę granicy  

O to do w ładz zgłosił się szofer 
^ksów ki z S t  Ouentin, k tó ry  opow iedział, że 

e w torek w ynajęty  został przez jakiegoś 
jnlodego cudzoziem ca, k tó ry  p rzyby ł pociągiem 

a ryż  — B rukseli i polecił się zaw ieźć naj- 
°ierw  do Lille, a potem  do Roubaix. P o  u- 
'szczenin zap ła ty  szoferowi, pasażer gdzieś 
-in>kł. Szofer w sw ym  pasażerze poznaje obec- 
^ le na Podstawie fo tografii zam ieszczonych 

Pismach — Benesza. Tym czasem , jak  w ia- 
° » o . Benesz został aresztow any na granicy 

ajcarskiej. Jak  przypuszczają, chodziło tu 
osobnika, k tó ry

^  zamachu na króla Aleksandra
w Paryżu,

■* k tó ry  dow iedziaw szy się o dokonanej w 
M ^rsyljj zbrodni, zam ierzał zbiec do Belgji.

idocznie w obawie przed w ykryciem  prze­
l a ł  podróż w St. Ouentin i dafej pojechał 
?amochodem.

P ierw sze przesłuchanie aresztow anych o- 
tobników, podających się za Benesza i N owa­
ka, nie dało  konkretnych rezultatów . A resz­
towani bardzo  słabo w ładają językiem  francu- 
*k>*n, a i na te py tan ia , k tóre  rozum ieją i na 
które mogliby dać odpowiedź, w strzym ują się 
°d w yjaśnień. Ody sprow adzono tłum acza a- 
rosztanci rów nież zachow yw ali rezerw ę. 
Przyznaii jedynie. ie  paszporty ich sa sfał­

szowane.

Dziś nad ranem  dopiero B enesz ośw iadczył, 
że praw dziw e nazw isko jego brzm i Iwan B raj- 
lich i że pochodzi z Kolodinet w Jngosław ji.

Nowak w dalszym  ciągu odmawia w szel­
kich inform acyj, a szczególnie nie chce podać 
sw ego praw dziw ego nazw iska, aczkolwiek 
przyznaje, że nazw isko umieszczone w pasz­
porcie jest fałszywe.

O baj aresztow ani przyznali się dalej, te  
znali Ketetrrana, że w czasie jego pobytu w P a ­
ryżu zetknęli się z nim i utrzym yw ali stosun­
ki. P rzeczą  natom iast stanowczo, jakoby mieli 
jakikolw iek, naw et pośredni zw iązek z zam a­
chem.

Niemniej jednak policja jest przekonana, 
że  ci dw aj właśnie byli g łów nym i pom ocnika­
m i Kelemana i wspólnie z  nim zorganizowali 
zam ach na króla Aleksandra.

Co do sam ego Kelemana, to według infor­

macji policji belgijskiej przebyw ał on jakiś 
czas w Liege, gdzie zatrudniony był w sza- 
lowni. Keleman bardzo często odwiedzał inne­
go C horw ata, niejakiego Sakotę, właściciela 
kantyny. O puścił on Liege w maju r. b.

Dó konsulatu jugosłow iańskiego zgłosiło się 
kilku górników  jugosłow iańskich, k tó rzy  o- 
św iadczyli, te  znali zabójcę.

Policja paryska  poddała ścisłym  badaniom 
paszport, znaleziony p rzy  m ordercy. P rz y  
pomocy prom ieni ultrafioletow ych  w ykry to  
pod numerem paszportu w łaściwy numer ewi­
dencyjny 185.744.

Czechosłow ackie w ładze paszportow e stw ier­
dziły, że paszport z takim  numerem w ystaw io­
ny został przez konsulat w B udapeszcie dla 
Johanny M ajerki, obywatelki czeskiej, m ieszka­
jącej w Budapeszcie. Nie jest wykluczone, że 
M ajerka poprostu sprzedała paszport swój spi-

R ew olEli MuipiAska
u to p io n a  w m orzu k rw i

PARYŻ, 12. 10. (tel. wl.) W edług doniesień 
z M adrytu, na terenie całej H iszpanii dochodzi 
do sporadycznych sta rć  i walk m iędzy resz t­
kami rewolucjonistów  a policją. W alki te nie 
p rzyb ra ły  jednak nigdzie pow ażniejszych ro z ­
miarów.

Główny ośrodek rewolucji, stolica Asturji 
Oviedo, padł w dniu w czorajszym . W ładze 
wojskowe w ystąpiły  przeciwko pow stańcom  
z całą bezw zględnością, używ ając w akcji sa ­
molotów bom bardowych. N iektóre bomby źle 
wycelowane, spadły  na zam ieszkałe okolice, 
w yrządzając poważne szkody i pociągając za 
sobą ofiary  w niewinnych ludziach.

Liczba zabitych w dniu w czo ra^zym  po- 
w stajców  ma być bardzo wielka. Drobne od­
działy  pow stańców  asturyjskich  bronią się je­
szcze w górach. -

W  kołach m adryckich oczekują, iż stra jk  
generalny w ygaśnie już w najbliższych godzi­
nach i k ra j wróci do norm alnego życia.

D rogą przez Londyn nadeszła do P a ry ża  
wiadomość, że w ładze m adryckie w ypuściły na 
wolność aresztow anego przez władze wojsko­
we w Barcelonie b. p rem jera i kilkunastogo­
dzinnego prezydenta republiki katalońskiej, A- 
zanę. Oficjalne potw ierdzenie tej wiadomości 
dotychczas nie nadeszło.

skowcom. W  zw iązku z ujęciem Nowaka i B® 
nesza i ujawnieniem, iż posługiwali się oni 
fałszyw ym i paszportam i, k rążą  w P aryżu  n a ł 
fantastyczniejsze pogłoski na tem at spisków 
ców.

Jedna z nich mówi. że zam ach na króla 
A leksandra zorganizow ała ta sam a szajka 
k tóra  dokonała podpalenia okrętów  „George 
Philippar" i „Atlantique“.

Policja tego rodzaju przypuszczeń zupełnie 
nie bierze pod uwagę i mord przypisuje jedy­
nie terorystom  chorw ackim , ewentualnie m a­
cedońskim , aczkolwiek to drugie przypuszcze­
nie w ydaje się już mniej prawdopodobne.

PARYŻ, 12. 10. P rasa  podaje dokładne in­
form ację o broni, z której strzela ł zam acho­
wiec. Je s t to  M auzer, długości 28 cm., a w raz 
z kolbą 63 cm. W aga broni wynosi 1 kg 240 
gram ów. Specjalne urządzenie pozw ala na 
przekształcenie tej broni w rodzaj m itraljezy, 
z której można dać do 240 strzałów  na minutę'

PARYŻ, 12. 10. Na dworcu w Annenmasse 
przesłuchano aresztow anych  osobników uoda-* 
jących się za Benesza i Nowaka. Podczas 
przesłuchania był obecny delegat Jugosław ii 
do Ligi N arodów  poseł Fotic. A resztow ani wi­
k ła ją  się w zeznaniach. Nowak tw ierdzi obec­
nie, że jego praw dziw e nazw isko brzm i Dro- 
cz;k. Jes t to osobnik a atletycznej budowie 
ciała. Drugi aresztow any  podający się za Be­
nesza reprezentuje typ  rew olucjonisty  inteli- 
fenta. T rzeci wspólnik zbrodni, k tó ry  uciekł z 
rąk  policji w Fontainebleau nie został dotych­
czas odszukany. Praw dopodobnie ukryw a się 
nadal w lasach. P rasa  k ry tyku je  w ostrych 
słowach nieudolność policji, dzięki k tórej zdo­
łał on zbiec z rąk  żandarm ów  w chwili a resz­
tow ania go. P aszpo rt pozostaw iony przez nie­
go opiewa na nazw isko Halnego.

 o-----

Potworny mord na arcybiskupie ryskim
RYGA, 12. 10. (tel. wł.) Dziś rano obie­

gła stolicę Łotw y w strząsa jąca  wieść: zam or­
dowano głowę kościoła .praw osławnego w Ło- 
tie, arcybiskupa Jana  Pom m era i podpalono 
pałac arcybiskupi.

Zbrodnia w ykry ta  została w niezw ykły 
sposób. K rótko po północy s traż  ogniowa ry ­
ska zaalarm ow ana została pożarem  w willo­
wej dzielnicy m iasta. P o  przybyciu na m iej­
sce stw ierdzono, że płonie pałac arcybiskupi. 
Po  krótkiej akcji ratunkow ej pożar zdołano

Głowie k ościo ła  p raw osław n ego  na  Ł otw ie
stłum ić. kościelnych, k tó ry  to proces odbyć się ma w

Gdy s trażacy  weszli w nętrza willi, doko- najbliższych dniach w Rydze. W  rozpraw ie
nali strasznego odkrycia. W  jednym  z odle- tej arcybiskup Pom m er m iał w ystąpić jako
głych pokojów, leżącym  na uboczu, znalezio­
no straszliw ie zm asakrow ane zwłoki arcyb i­
skupa. L eżały  one p rzyk ry te  słom ą i trojgiem  
drzwi, w yrw anych z futryn w innych poko­
jach.

Policja przypuszcza, iż straszliw a ta  zbro­
dnia, pozostaje w związku z procesem  o  wiel­
kie nadużycia i sprzeniew ierzenia pieniędzy

Śmierć króla Jugoslawji
nie przerwała dzieła zbliżenia

Dymis}a gabinetu  fran cu sk iego  zostan ie zg ło szon a  w  poniedziałek
PARYŻ. 12. 10. Jugosłow iański m inister 

sDraw zagranicznych Jew ticz, k tó ry  tow arzy- 
SzV w podróży do B elgradu królowej Marji 
1 mtodocianem i królowi P iotrow i n, odbył bez­
pośrednio przed w yjazdem  dłuższą rozm owę 
z prem ierem  Doumergue i sekretarzem  gene­
ralnym  m inisterstw a spraw  zagranicznych Le- 
?er‘em. P ra sa  p ary ska  przyw iązuje duże zna- 
Czenie do tej rozm ow y. „Echo de P a ris“ do­
g a d u je  się, że Jew ticz zapew nił Doumergue‘a 
0 zdecydow anem  stanowisku rządu jugosło­
wiańskiego w spraw ie sojuszu z F rancją , któ- 
ry będzie u trzym any  w całej rozciągłości.

Zapowiedziana obecność Titułiscu i Bene- 
na uroczystościach pogrzebow ych w Bel- 

g a d z ie  dostarczy  sposobności, zdaniem dzien­
n a ,  mężom stanu państw  M ałej E ntenty do 

^oczysteo-o stw ierdzenia, że traged ja  m arsy -

liiska nie w płynie na zmianę dotychczasow ej 
polityki M ałej Ententy.

„Petit P arisien“ utrzym uje, że minister 
Jew ticz w sw ych rozm owach z osobistościa­
mi francuskiem i ośw iadczył, iż nie żywi żad­
nych obaw, jeżeli chodzi o dalszy rozw ój po­
lityki zagranicznej swego kraju.

Śm ierć k ró la  A leksandra i min. B arthou 
przeszkodziła szerokiej wym ianie poglądów 
pomiędzy sprzym ierzonym  m onarchą a człon­
kami rządu francuskiego w spraw ie wzmocnie­
nia elem entów pokoju w najbardziej zagrożo­
nych rejonach E uropy centralnej. Dzieło nie 
jest jednak przerw ane, a ty lko  opóźnione i nie 
ulega wątpliwości, że skoro gabinety paryski 
i bialogrodzkiej pow rócą do norm alnej pracy, 
w ysiłek, zm ierzający  do u trzym ania i wzmoc­
nienia pokoju, będzie kontynuow any.

PARYŻ, 12. 10. „M atin“ i „Journal** dono­
szą, że prem jer Doum ergue dopiero w ponie­
działek zakom unikuje oficjalnie o złożeniu 
przez m inistra spraw  w ew nętrznych, S a rra u t‘a 
prośby o dym isji. Ustąpienie m inistra spraw  
w ewnętrznych pociągnie za sobą rekonstruk­
cję gabinetu D oum ergue‘a. W  kołach politycz­
nych panuje przekonanie, że prem jer D oum er­
gue będzie się s ta ra ł wprowadzić w składzie 
rządu jaknajm niejsze zm iany, by nie naruszać 
rów nowagi politycznej rządu zgody narodow ej. 
# W edług krążących  pogłosek, H errio t i T ar- 
dieu pozostaną w gabinecie w charak terze m i­
nistrów  bez teki. Koła polityczne liczą się 
z możliwością nominacji obecnego m inistra ro ­
bót publicznych Flanditda na stanow isko m i­
n is tra  spraw  zagranicznych. Na miejsce Flan- 
d-in‘a  byłby m ianow any poseł P ernot. Teka

głów ny św iadek oskarżenia.
A rcybiskup Pom m er, jako głowa cerkwi 

praw osław nej na Łotwie, c ieszył się niezw y­
kłą popularnością w śród wiernych.

Mimo ascetycznego trybu życia arcybiskup 
Pom m er odgryw ał wielką rolę w sferach po­
litycznych, kandydując kilkakrotnie w charak ­
terze posła na sejm. O statniem i czasy  prow a­
dził walkę z socjal-dem okracją łotew ską, k tó­
rej zarzucał chęć w yzyskania cerkw i dla nr>- 
lityki.

Spowodu zabrania mu przez państw o pa­
łacu biskupiego, k tó ry  został przem ieniony na 
gmach urzędu, arcybiskup Jan  zam ieszkiw ał 
stale w podziem iach soboru praw osław nego w 
Rydze. Mord Jak należy sądzić, nastąp ił nie 
w pałacu lecz w willi biskupiej pod R ygą, gdzie 
arcybiskup Pom m er chwilowo przebyw ał.

spraw  w ew nętrznych przypad łaby  w udziale 
obecnemu m inistrowi rolnictw a, Oueille, ko- 
lonji L aval‘owi, handlu i przem ysłu Lam ou- 
reux. W  kołach praw icow ych mówi się o kan ­
dydaturze m inistra em erytur Louis M artina 
na stanow isko m inistra sprawiedliw ości na 
m iejsce Cheron‘a, co jednak m ogłoby napot­
kać na poważne sprzeciw y ze strony  lewego 
sk rzydła  obozu rządow ego. W  kołach tych 
przew aża pogląd, że teka sprawiedliw ości nie 
powinna być pow ierzona osobistości zby t z a ­
angażow anej politycznie. W obec tego nie jest 
wykluczone, że m inisterstw o sprawiedliwości 
obejmie osobistość nie w chodząca w sklr 1

Dwaj wspólnicy zamachowca z Marsylji
ujęci przez francuskie władze bezpieczeństwa
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Bandyta-obieżyświat.
Gruba rybka wpadła w  sieć policji bydgoskie!

Z Bydgoszczy donoszą:
Donieśliśmy o sukcesie bydgoskiej 

policji, która udaremniła napad rabunko 
Łw y na mieszkanie organisty Gapińskie- 
go w Smogulcu pod Wągrowcem.

Na dworcu stacji Jasiniec — Białe- 
bfota aresztowano bandytów w chwili, 
gdy zamierzali wsiąść do pociągu odcho 
dzącego w stronę Wągrowca, by wie­
czorem zrealizować w Smogulcu 

zbrodniczy plan.
Jednym z przytrzymanych bandy­

tów okazał się 20-letni robotnik Albin 
Ktiypiński, który przez szereg lat był 
wychowankiem organisty Gapińskiego 
i wiedział, że opiekun jego przechowuje 
w domu większą gotówkę.

Wspólnikiem Knypińskiego, który ra 
Zem z nim został aresztowany, był jakiś 
wielce podejrzany osobnik, który włó­
cząc sie bez celu po Polsce zabłądził 
ostatnio do Bydgoszczy.

Osobnik ten podał się za W ładysła­
wa Kowala, pochodzącego z Targówka 
w powiecie warszawskim. Z tym w ła­
śnie Kowalem zaprzyjaźnił się Knypitr 
Ski- Za jego też namową

uplanował rabunek.
W ydział śledczy zasięgnął specjal­

nego wywiadu o przytrzymanym osob­
niku w warszawskiej centrali służby 
śledczej. Na podstawie otrzymanych 
fotografii brygada kryminalna w W ar­
szawie mogła już po kilku dniach usta­
lić  dokładnie personalja przytrzymane­
go „gagatka“ i podać ciekawe szczegó­
ły z jego przeszłości.

Nazywa się on Kowal i nie jest żad­
nym W ładysławem, a personalja jego 
są poprostu następujące: W acław Szy­
mański. urodzony w Pułtusku, lat 35, 
bez zawodu i bez stałego miejsca za­
mieszkania.
« Szymański od Szeregu laft

włóczył się po świecie.
^Przestępcze jego w yczyny notowały po 
ffcje różnych krajów.

I tak po raz pierwszy daktyloskopo- 
twano Szymańskiego w r- 1908 w Trier, 
w Niemczech dla stwierdzenia jego toż 
samości.

W  roku 1931 Szymański aresztowa­
ny został w Amsterdamie, gdzie zamie­
szany był w wielką głośną w całym 
jświecie aferę farszowania paszportów. 
Podał on wówczas, że nazywa się Anto 
ni Koper i mieszka w Gliwicach na Sląs 
ku. Już wftedy podał fałszywe perso­
nalja.

W  rok później Szymański wypłynął 
W Kolonji, gdzie przytrzymany został 
za kradzież z włamaniem. W ystępował 
wówczas jako Wilhelm Betz, urodzony 
W Rotterdamie w Holandji.

Po odcierpieniu kary półtoraroczne­
go więzienia Szymański w sierpniu bie­
żącego roku

wyładował w Sosnowcu. 
fTam znowu podawał sie za jakiegoś 
(Wacława Kolasińskiego, urodzonego i

zamieszkałego w Ladberg, w Niem­
czech-

Przytrzym any n? kradzieży kieszon­
kowej, potrafił zmylić czujność władz 
i włócząc się po Polsce, we wrześniu po 
jawił się na gruncie bydgoski®.

Niebezpiecznego awanturnika-prze- 
stępcę osadzono narazie w więzieniu 
sądowo-śledczem w Bydgoszczy do dy­
spozycji prokuratora.

sa n n  „iM kiiiA  u m e  u u c m ą ! ”  m m

[ n i m i !  mmmGZ-lefniei i i i i l l i i i i k l ,
BERLIN 13.10 (D epesza w łasn a). Na 

osoby, biorące uciz;"r w  tegorocznej piel­
grzym ce do Kevelacr (Nadrenja) wielkie 
wrażenie wywarło nie dające się w  natural­
ny sposób wytłum aczyć uzdrowienie 62-let- 
niej paralityczkl, p. Hochstrass.

Chorą przewieziono do kaplicy 
w krześle dla paralityków.

Przez dłuższy czas siedziała ona modląc się, 
poczem  nagle powstała i ośw iadczyła zd u -i 
mionemu otoczeniu, że już nie potrzebuje]

sw ego  wózka, gdyż m oże chodzić sama. ^  
„Marja mnie uleczyła!” —  powtarzała  

wzruszona kobieta. 
Rzeczywiście, bez czyjejkolwiek pomocy p 
Hochstrass w yszła z kościoła i raźnym kroi 
kiem udała się do miasteczka.

Proboszcz w Keveiaer rozpoczął zbiera-* 
nie dokładnych informacyj o przebiegu cho­
roby i okolicznościach, towarzyszących u- 
zdrowieniu.

Echa zamachu w Marsyijt.

FILM PRZYGWOŹDZIŁ WINE
nieudolne! policji francuskiej.

13-letni ch ło p iec  
za  nam ow ą m atki

[
ojca i braciszka.

POZNAŃ 13.10 13-letni syn Karola Kor 
pika —  Stanisław  —  odkręcił kurki od rur 
gazow ych, zam ierzając otruć gazem  sw ego  
»jca i 9-letniego brata. D okonaw szy tego  
leiekł do warsztatu krawieckiego i  ukrył 
^ę tam oczekując na skutki sw ego  czynu.

Korpik jednak —  poczuw szy zapach ulat 
niającego się gazu —  zapobiegł w  porę nie 
szczęściu.

Rozpoczęto dochodzenia, które ustaliły, 
że  chłopiec usiłow ał popełnić zbrodnię za 
nam ow ą matki. A specjalne św iatło rzuca 
na to fakt, że jest ona od dwóch iat w sepa  
racji z mężem.

Matka —  nie żyjąca z mężem i nama­
w iająca dziecko do zamordowania ojca 
spow odu odczuw anego widocznie do niego  
żalu —  to w ytw ór dzisiejszego zaniku ro­
dzinnego życia.

N ab o żeń s tw o  żałobne 
w Watykanie.

M iasto W atykańskie 13.10 —  W dniu 
wczorajszym Ojciec św. zarządził nabo 
żeństwo żałobne na intencję niewinnych 
ofiar mordu w Marsylji, po nabożeń­
stwie zaś przyjął ks. prał. Ottavianiego, 
któremu polecił przedstawić sobie 

szczegóły wypadku. 
Wysłuchawszy tego sprawozd. Papież 
pogrążył się w  długiej cichej modlitwie 
W całem Mieście Watykańskiem w y­
wieszono sztandary opuszczone na 
znak żałoby do połowy masztu.

„ O s s e rv a to re  R o m ano*1 
o zbrodni  marsylsk ie j .

M iasto W atykańskie 13.10 —  „Osser
vatore Romano” omawiając zbrodnię 
marsylską pisze, że źródłem jej nie są 
przyczyny ani polityczne ani społeczne, 
lecz

kwestje moralne i duchowe.
’’Mówimy to, pisze dziennik watykań­
ski, głosem 'doniosłym .otwarcie i napo 
minająco, że niezaprzeczalną prawdą i 
oczywistym, nawet dla ślepych, jest 
faktem, iż źródłem tern jest kryzys wia 
ry i religji, kryzys Boga, tak głęboki, 
tak zastraszający i tak tragiczny, jak 
głęboką, zastraszającą i tragiczną jest 
potrzeba nawrotu ku Niemu”- Kończąc 
swój artykuł ’’Osservatore Romano” 
wyraża życzenie, by dzieło pokoju pod 
jęte przez ofiary zbrodni marsylskiej 
przez krew ich stało się święte, trwałe 
i skończone.

Kom prom itac ja  policji 
f rancusk ie j .

LONDYN 13.10 W e w szystkich kinem a­
tografach londyńskich w yśw ietlano już 
wczoraj dokładne zdjęcia dźw iękow e, ilu­
strujące

w ydarzenia w  Marsylji.

W ładze francuskie czyniły rozmaitym  
towarzystw om  film owym  trudności z w ydo  
staniem tych film ów z Francji. Film tow a  
rzystw a „Gaumont British" został zatrzy­
many w  Le Boeurget przed sam ym  odlotem  
do Londynu. Tow arzystw u „Paramount" u- 
dało się  jednak film przew ieźć do Londynu 
Zdjęcia pokazane zostały urzędnikom Scot­
land Yardu, za  poradą których

sceny lynczu w ycięto.
W  filmie uderza przedewszystkiem  zupeł 

«y brak ochrony sam ochodu królew skiego  
po wyruszeniu pochodu z przystani. Po o-  
bu stronach ulicy nie widać w ogóle kordo 
nu policyjnego, jak również po obu bokach  
samochodu królewskiego brak ochrony.

Dopiero ż a  powozem , w  odległości kilku 
kroków, podąża eskorta konna. Po strza­
łach ulica staje się w idownią

nieopisanego wprost zam ieszania.
Film ten jest dziś tematem rozważań ca­

łej prasy angielskiej, która znajduje w  nim 
potwierdzenie i uzasadnienie krytycznych u- 
wag, w ygłaszanych w  Londynie pod adre­
sem policji francuskiej. Film w yśw ietlany b ę­
dzie w  dalszvm  ciągu w e wszystkich kinema­

tografach angielskich, mimo iż zabroniono  
go, jak donosi prasa angielska, w  Niemczech  
i w e Francji.

Regent ks. Paweł-anglofilm.e
LONDYN 13.10 —  W  kolach  poinfor 

mowanych w Londynie zwracają rów­
nież uwagę na ten fakt, że stojący na 
czele rady regencyjnej ks. Paw eł jest w 
odróżnieniu od króia Aleksandra I, któ­
ry  był rusofilem i frankofilem — zdecy­
dowanym anglófllem. Ks. Paw eł wycho 
wywal sie w Oxfordzie, zaś Aleksan­
der w szkole paziów w Petersburgu. Ks. 
Paweł ma wielu serdecznych i blis­
kich przyjaciół w Anglji, często bywa 
w Londynie, a przez ślub ks. Jerzego, 
angielskiego z księżniczką grecką Ma­
ryną, która jest

siostrą żony ks- Pawła,
związek regenta Jugosławii z dworem 
angielskim i wogóle z Anglją zostanie 
jeszcze bardziej zacieśniony.

Bliżsi przyjaciele angielscy ks. Pa­
wła uważali za rzecz wykluczoną, aże­
by ks. Paweł, wychowany w tradycji 
liberalizmu i parlamentaryzmu angiel­
skiego zechciał kontynuować stan dyk­
tatury panujący w Jugosławii za życia 1

króia Aleksandra. Uważają oni, że ks- 
Paweł przedewszystkiem dążyć będzti

H p n i

w
P io tr U —  m łodocany król jugosław jl 

po trag icznej śmierci sw ego ojca.

do ustanowienia wewnętrznej zgody W 
kraju, do pogodzenia się z Kroatami i û  
tworzenia koncentracji narodowe5,

ŻAŁOBA NA TRONIE JUGOSŁAWJI
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P rzed  w yruszeniem  w  trag iczn ą  podróż dokonane zdjęcie zam ordow anego  k ró la  Aleksan 
dra I. Obok kró low a w dow a Maria. yi,«osłowiańska.
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Ofiara wypadków
w spóln ik iem  z a m a c h o w có w ?
SOSNOW IEC, 12.10. Ubiegłego popołudnia 

•^egt w ypadkow i jadący  na gapę pasażer, 24- 
fetni młodzieniec, k tó ry  jadąc bez bnetu na da- 
ehu pociągu, rozbił sobie głowę, uderzając o 
żelazne przęsła  mostu naprzestrzeni pom iędzy 
s *opienicami a Sosnowcem. M łodzieńcem oka- 
z®ł się ob. poi. Pir.tr Lewicki, zam. ost. w Cze- 
chosłowacji. Poniew aż miał on paszport w y­
baw iony  przez konsulat polski w Zagrzebiu, ro- 
Ze.aszłą się pogłoska, jakoby m iał on styczność 
* zam achowcam i , z M arsylii. Nie można by- 

go dotą przesłuchać, bowiem nie odzyskał 
°n dotąt przytom ności.

Ziemniaki i węgiel d la  bezrobotnych
Kwestfa u s taw y  o urlopach I czasie pracy

p r z e d m i o t e m  o b r a d  komis?* socjalnej Sejm u Ś lą sk ieg o
Na dzisiejszem  rosiedzeniu komisji p racy  

i opieki społecznej Sejm u Śląskiego omawiano 
spraw ę rozciągnięcia na obszar W ojew ództw a 
Śląskiego ustaw y o urlopach dla pracow ni­
ków, zatrudnionych w przem yśle i handlu. — 
Komisja opow iedziała się za jej rozciągnię­
ciem na W ojew ództwo Śląskie.

Skolei przedstaw iciel W ydziału  P racy  i O- 
pieki Społecznej U rzędu W ojew . Ś ląskiego u-

dzielił w yjaśnień z dotychczasow ej akcji nie­
sienia pom ocy bezrobotnym  oraz w skazał, że 
w celu p rzy jścia  im z pomocą zakupiono na 
bież. zim ę 25.000 ton ziem niaków i około 17 
tys. ton węgla, której w tej sam ej ilości, co 
w ub. roku rozdane zostaną m iędzy najuboż­
szą ludność.

Pozatem  kom isja informowała się w sp ra­
wie rozdziału mąki i akcji dożyw iania dzieci

Wspierający własnych krewnych
urzędnicy m agistratu  k atow ick iepo zasądzen i

W  dniu w czorajszym  Sąd O kręgow y w Ka- 
lowicaeh ogłosił w yrok w spraw ie głośnych 
nadużyć w biurze U rzędu Pośrednictw a P racy  
Drzy M agistracie m iasta Katowic.

Jak  wiadom o urzędnicy m agistratu  W łady ­
sław Gwóźdź i Jan D onat fałszow ali listy  bez- 
r°boti!ych, na podstaw ie k tórych wypłacali 
P ew nym  urzędnika Gwoździa — Romanowi 
Gwoździowi, Leopoldowi Bańczykowi i P a ­
wiowi M anzlowi bieżące w sparcia. Ci ostat- 
ni do pobierania zasiłków  nie byl upoważnie- 
n,> bowiem c*a«okres zasiłków  już przekro ­
czy L

Sąd po thrudniow ei rozpraw ie uznał

b!'Bondowi ios!ei!zl
’ Menie n a r o d u

P r z ; j  ; : tem  O kręgow ym  u Katowicach 
^ P o w iad a ł członek Volksbundu, H erm an Ko- 
0<3zie,j z Siem ianowic. k tó ry  w niesłychany 

Sp°sób lżył naród polski.
Oburzeni publicznym w yszydzaniem  narodu 

'’'Oskiego lokatorzy , donieśli o prow okacjach 
^ k sb u n d o w c a  policji, k tó ra  po spisaniu pro- 
°kółu sp raw ę skierow ała do sądu.

^  wyniku przew odu sądow ego skazano gotlą ,
J miesiące aresztu.

Un-eszczęślfwłona
na cate życie

Uczeń g im nazjalny niestw ierdzonego dotąd 
‘ azw iska najechał w Chorzow ie na ul. W ol­
ności W iktorję  Piaśników nę. k tórą  unieszczę- 
śliwił na całe życie.

D oznała ona pow ażnego okaleczenia głowy 
^ra z złam ania kości nosowej, czego następ ­
stwem może być poważne zeszpecenie tw arzy.

Zaginą!
13=!etni synek

Z domu rodziców  wydalił się p rzeu paru 
'’Diami niejaki Józef B rząkaiik , ur. 19. 3. 1921 
T-< syn  H enryka i Agnieszki z d. Pogoda, zam. 
’ Chorzowie, ul. B arbary  5 i dotychczas nie 

Powrócił.
W iadom ości, mogące się p rzyczynić do u- 

stalenia m iejsca pobytu zaginionego, należy 
j e r o wąć do najbliższego Urzędu Policyjnego.

N ajm ocniejsze w ięzy
Po dniach entuzjazm u, które święciliśmy 

* chwilą pow rotu G órnego Śląska d oMacie- 
rzy , sz ły  la ta  ciężkiej i żmudnej p racy. P ierw - 
Szem naturalnem  dążeniem, k tóre dało się za ­
obserwow ać w życiu gospodarczem  tej p ras ta - 
re i Piastow ej dzielnicy, było połączenie jej wie- 
°krotnem i więzami gospodarczem i z R zecz­

pospolitą — proces, zakłócony przez łata de- 
P 'csjj gospodarczej, ale niemniej stale postę- 
Duiący  naprzód u tartem i już szlakam i lub w y- 
r4bujący sobie nowe. jak  — naprzyk ład  — m a­
gistrala kolejow a: Śląsk — B ałtyk.

Jednem  z pierw szych przedsiębiorstw  pol­
skich, k tó re  po roku 1923 sk ierow ały  swą 
działalność na G órny  Śląsk, było W arszaw - 
skie T ow arzystw o  Ubezpieczeń. W krótce zdo­
było sobie ono czołow a miejsce w śród m iej­
scowych zakładów  asekuracy jnych .

Zw iązane ściśle z .,W arszaw skiem “ — P o l­
f i e  T ow arzystw o  Ubezpieczeń „P a tria"  może 
Sl<? poszczycić analogicznem i wynikam i. Za­
kres działań obu tow arzystw  uzupełnia się zna­
komicie: „W arszaw skie" prow adzi dz ia ły :
°Sniowy, gradow y, transportow y i kradzieżo­
wy, „ P a tr ia "  zaś — ubezpieczenia od skutków 
bieszczęśliw ych w ypadków , od odpow iedzial­
ności cyw ilnej j sam ochodów  od szkód.

B ogate zasoby  kapitałow e obu tow arzystw , 
s°lidna i szybka likw idacja szkód, tradycja  
Wieloletniego dośw iadczenia — w szystko to 
^Prawiło, że m ir, jakim  się cieszą we w szy st­
kich sferach ludności G órnego Śląska wspom­
niane tow arzystw a, trw ale je spaja  z jego ży- 
Clem gosnodarczem .

w szystkich oskarżonych winnymi i skazał 
Gwoździa na 10 m iesięcy, D onata na 8 mie­
sięcy więzienia za nadużycia w czasie pełne- 
nia obowiązków służbowych. Pozostałych o-

skarżonych sąd rów nież uznał winnych i w y­
m ierzył im k a ry  po 4 m iesiące więzienia.

W szystkim  oskarżonym  sąd warunkowo za­
wiesił w ykonanie k a ry  na przeciąg 2 lat.

szkolnych. Danych w tej spraw ie udzieli 
przedstaw icie’’ Urzędu W ojew. na następnem 
posiedzeniu komisji.

E u ro p e iz m e  S l p k a
Kradną już sam ochody

Ubiegłej nocy skradziono na szkodę Ko­
wolika Jan a  z W esołej pow. P szczyna  — z ga­
rażu  w M ysłowicach, p rzy  P lacu W olności 6 
— sam ochód osobowy, lim uzynę 6-cio osobo­
wą m arki „Fiat", typ  503 Nr. rej. 9259, taksa 
Nr. 5., w artości 2500 zł. — G órna część sa ­
mochodu była czarno lakow ana, zaś dolna 
część siwa.

W  sam ochodzie znajdow ała się k a rta  po­
datkow a oraz koncesja na prow adzenie uato- 
taksów ki na nazw isko poszkodowanego.

 0 —

Oszczędności złożone w banku
nie podlegają aresztow i

Sensacyjne roztrzygnięcie Sądu apelacyjnego
Przed  Sądem  A pelacyjnym  w Katowicach 

jako instancji odwoławczej odpow iadał w dniu 
dzisiejszym  dyrek to r M iejskiej K asy P o ży cz­
kowej Dędnicki z Chorzow a, którem u ak t o- 
skarżen ia  zarzucał że zarządził w ypłatę z a ­
jętej przez sąd w ierzytelności wysokości 3.800 
złotych. Sąd  zają ł tą  kwotę rodzinie Nowak.

W  pierw szej instancji Sąd O kręgow y sk a ­
zał dy rek to ra  Dędnickiego na 2 miesiące wię­
zienia. Sąd A pelacyjny w yrok ten jednak u- 
chylił.

W  m otywach w yroku sąd podał, że na mo­
cy rozporządzenia P rezydenta R. P. nie za­
chodzi istota czynu karygodnego, bowiem za

Popis wrocławskiego studenta
Krwawy zatarg mieszkaniowy

G ospodyni w  śm iertelnej opresji
W  mieszkaniu M arji Trzebniatow skiej w 

Załężu (ul. W ojciechow skiego 74) baw iący 
w odwiedzinach u swej m atki student 24-letni 
R obert B ontarski — studju jący  we W roc ła ­
wiu — usiłow ał w targnąć do pokoju T rzeb­
niatow skiej, u k tórej m atka B oniarskiego za­
m ieszkuje i z k tó rą  ży je  na nieprzyjacielskiej

stopie. S iłą w ygniótł on drzw i kuchenne, k tó ­
re padaj£»\ przygnio tły  Trzebniatow ską.

Przew ieziono ją  do szpitala, gdzie stw ier­
dzono ciężkie obrażenia ciała.

B oniarskiego przy trzym ano  do przeprow a­
dzenia dalszych dochodzeń.

 o------

Hriatw iistgp Mstów
W Nowej W si

Do m ieszkania W iktorii Radzokowej w No­
wej W si (D ąbrow skiego 16) zakrad ło  się w ce­
lach rabunkow ych dwu osobników. Gdy po 
splądrow aniu m ieszkania zam ierzali uciec, spo­
strzegli, że sąsiedzi urządzili na nich za ­
sadzkę.

Uzbrojeni w łam yw acze wypadli jednak nie­

spodziewanie na czekających, przyczem  jeden 
z opryszków  zadał niebezpieczne cięcie no­
żem Franciszkow i W iśniew skiem u poczem  o- 
baj rabusie uciekli nierozpoznani.

O farę w stanie pow ażnym  przew ieziono do 
szpitala w Bielszowicach.

 o------

M M M M  w m m ft ukarani
A resztow an ie na sa li rozpraw  fa łszyw ego  św iad k a

Za pobicie nauczyciela skazany na 6 m ieś.
W  czasie zabaw y Związku R ezerw istów  

w Kochłowicach zam ierzał w targnąć na salę 
znany aw anturnik, członek partji młodoniem- 
ców, Jan  Pasek  z Kochłowic.

Gdy mu ośw iadczono że zabaw a odbywa 
się w zam kniętem  kółku P asek  odezwał się do 
obecnych: M it mir m iisst ih r alle deutsch spre- 
chen. N astępnie w n iesłychany sposób zelżył 
naród polski.

P asek  odpowiadał w czoraj przed Sądem  
G rodzkim  w K atow icach. Sąd skazał aw an­
turnika na  2 m iesiące więzienia.

W  czasie rozpraw y sądow ej przesłuchiw a­
ny w charak terze  św iadka odwodowego R y ­
szard  H aduła złożył fałszyw e zeznania. Sąd 
zarządził jego natychm iastow e aresztow anie.

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w K atowicach 
odpow iadał w czoraj robotnik Józef N yc z Ka­
towic oskarżony o zniew ażenie i pobicie na­
uczyciela Jana  O brączki. O skarżony  N yc 14 
lipca b. r. udał się do gm achu szkolnego, w 
k tórym  urzędow ał nauczyciel O brączka i po­
sądził nauczyciela O brączkę, że ten bez po­
wodu bije jego syna, k tó ry  uczęszcza na n a ­
ukę szkolną. O brączka stw ierdzając, że Nyc 
jest mylnie poinform ow any, zam ierzał w ytłu­
m aczyć mu bezpodstaw ność zarzutów , lecz 
N yc n iezw ażając na tłum aczenie nauczyciela, 
rzucił się na niego i dotkliw ie go pobił.

Sąd po przesłuchaną św iadków  skazał o- 
skarżonego na 6 m iesięcy więzienia.

Trudne zadanie kierowcy
między pijanym piechurem a furmanem

N ieuchronny w ypadek
Na ul. Nowowiejskiej w Św iętochłowicach

sam ochód osobowy, k ierow any przez 24-let- 
niego szofera Antoniego Zająca z Katowic 
(M ikołow ska 93)' najechał na F erdynanda G a­
b rysia  z W . H ajduk (Kolonja D worcowa 28).

G abryś doznał złam ania lewej nogi oraz 
pow ażnych kontuzji c ia ła , -

W inę w ypadku ponosi zarów no G abryś, 
k tó ry  był pijany, jak i jakaś dwukonna fur­
m anka, jadąca lew ą stroną.

Że woźnica niew ątpliw ie poczuwał się do 
winy, najlepszy  dowód w tern, że po wypadku 
podciął konie, z galopem odjechał nierozpo­
znany.

okazaniem  książeczki oszczędnościow ej każda 
insty tucja  bankow a winna w ypłacić złożoną 
w kasie gotów kę oszczędnościową. Zajęcie w 
bankach zaoszczędzonej gotów ki nie może mieć 
według rozporządzenia p. P rezyden ta  R. P  
m iejsca.

W yrok  ten będzie m iał zasadnicze znaczę- 
t e  w podobnych spraw ach.

 O— —

w Chorzowie
Związek S traży  P ożarnych  R. P, Oddział 

Pow iatow y w Chorzow ie u rządza w niedzielę 
dnia 14 października wielkie ćw iczenia poka­
zowe z obrony przeciw pożarow ej połączonej 
z obroną przeciw gazow ą.

P okazy  odbędą się o godzinie 16.30 na 
gm achach szkoły  handlowej, szkoły  X i ba­
rakach p rzy  ulicy dr. U rbanowicza.

G odzinę przed pokazam i koło szkoły han­
dlowej koncertow ać będzie o rk iestra  O chotni­
czej S traży  Pożarnej.

Po pokazach odbędzie się defilada s traży  
pożarnych b iorących udział w ćw iczeniach.

W ypadek przy pracy
W  czasie p racy  w ocynkow ni huty „L aura“ 

w Siem ianow icach został poparzony roztopio­
nym  cynkiem  robotnik T om asz Duchlik, oraz 
lżej T eodor Py tel. Duchlika w stanie groźnym  
odstaw iono do szpitala Spółki Brackiej.

Sport
W  skład  d ru żyn y  przeciw ko Rumun/i 

w chodzą: Fontow icz, M artyna, Bułanów, D zi­
wisz, K otlarczyk I, M ysiak, Urban, Ciszew ski, 
N aw rot, W ilim owski, B alcer. R ezerw ow i: Al­
bański, Doniec, W ilczkiew icz, Hanin, Król, Zim­
mer i Niechcioł. W raz  z ekspedycją jadą : gen. 
Bończa-U zdowski, płk. Rudolf, kpt. Nikolski 
i kierow nik drużyny kapitan  zw iązkow y p. Ka­
łuża.

E kspedycja  przeciw ko Ł o tw y  spoczyw a w 
rękach płk. Żołędziowskiego i m jr. Lotha. W  
skład d rużyny  weszli: Dom ański, K arasiak, 
G ałecki, Szaller, Szczepaniak, Hafiszka, W y . 
Pijewski, Łysakow ski, P eterek , P azu rek  i W o- 
darz. R ezerw ow i: Keller, Michalski, P rzy k u c­
ki, Przeździecki.

Repertuar teatru
Sobota, 13 paźdz.: „Koryolan" dla szkół 

o godz. la.30.

Sobota, 13 paźdz.: „M iso" o godz. 20-tej.

RADJO
K A TO W IC E , Sobota 13 października.

6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 M u zyka  taneczna 13.05 M uzyka  lekka  
(p ły ty )  15.30 W iadom ości gospodarcze 15.35 
K om unikaty 15.45 Nowości z  p ły t 16.30 W e ­
soła audycja dla dzieci 17.00 Pieśni 17.20 
R ecital fortepianow y 17.50 O dczyt 18.00 
S krzyn ka  dla dzieci 18.15 M uzyka  lekka  18.45 
„W  gościnie u KOPU'u" 19.00 Piosenki lu­
dowe 19.20 O dczyt 19.30 M uzyka  taneczna  
19.50 W iadom ości sportow e 20.00 M uzyka  
lekka  20.55 „Jak pracujem y w Polsce" 21.00 
Koncert popularny 21.45 S zk ic  literacki 22.00 
Koncert rek lam ow y 22.15 M uzyka  taneczna  
23.05 „Loża S zyd ercó w " 23.35 M uzyka  lekka  
(B ły ty  . 24.00 00 M u z y k a  taneczna



Wczoraj przyjechali ho Lwowa
12 tysięcy biletów  w sprzedaży. i B

Ze Lw ow a donoszą:
Zainteresowanie m eczem międzypań 

Stwowym Rumunja— Polska, k tó ry  od­
będzie się 14 bm. we Lwowie, jest ol­
brzym ie. W  pierw szym  dniu przed­
sprzedaży rozchw ytyw ano w prost bile­
ty  przyczem  PZPN spraw ił publiczności 
miłą niespodziankę,

obniżając ich ceny.
Trybuna główna A kosztuje zł. 5 ~  

miejsca siedzące przed trybuną główną 
zł. 4—, trybuna boczna B za bram ą o- 
bok zegara 3,50 zł. parte r I 3 zł. parter 
II 2 zł. Dla m łodzieży szkolnej w  gru­
pach złożonych conajmniej z 30 osób, 
■parter I 1.50 zł. W szystkie miejsca sie­
dzące są ściśle numerowane.

Poczta przynosi większe zamówie­
nia na b ilety  tak, że liczyć się należy 
ze zjazdem nietylko z najbliższych oko 
lic, ale z Małopolski Środkowej i Zacho

dniej, nie mówiąc o pociągach specjał 
nych, które zapowiedziała W arszawa, 
Katowice, Kraków.

PZPN przygotow ał
12 tys. biletów.

Dziś już zachodzi oh&wa że ilość ta  
okaże się niew ystarczająca i zajdzie po 
trzeba uzupełnienia jej.

Boisko Czarnych zostało odpowied­
nio zaadaptowane, trybuna boczna jest 
na ukończeniu, siatkę przed drugim par 
terem  przesunięto o 2 m., przez co w i­
downia znacznie się powiększy.
Drużyna rumuńska przyjechała w pią­
tek około 22.30 i została na dworcu u 
roczyście powitana zarówno przez wła 
uze sportowe, jak i Ligę polsko- rumuń 
ską. W godzinę później przybyła z Warsza 
wy reprezentacja Polska.

tsroryści priea sądem.
S p ra w cy  za b u rzeń  ukaran* weseleni®*™

Ofiara dramatu miłosnego
zmarła w szpitalu

Łódź 13 października — Wczoraj wie 
tzorem w domu przy ul. Pomorskiej 13 roze 
grała się krwawa tragedja miłosna, ofiarą 
której padła 27-letnia Marjanna Wawrzynia- 
kówna, służąca. Wawrzyniakówna została 
postrzelona przez swego przyjaciela 32-let- 
niego Stanisława Stępniaka.

Ciężko ranną służącą przewieziono do 
szpitala, gdzie mimo natychmiastowej pomo­
cy lekarskiej Wawrzyniakówna zmarła

Wczoraj o godzinie 7 rano.
Zbrodnia, jak wykazało przeprowadzone 

dochodzenie, dokonana została w następu­
jących okolicznościach:

Wawrzyniakówna była w zażyłych sto­
sunkach ze Stępniakiem od kilku już lat. — 
Ostatnio służąca postanowiła zerwać z przy­
jacielem dla innego mężczyzny, który chciał 
się z nią ożenić.

Zerwanie to nastąpiło przed paru dniami. 
Stępniak pozornie zgodził się na rozłąkę, 
lecz już następnego dnia powrócił, oświad­
czając Wawrzyniakównie, że gotów jest ją 
zabić, jeśli nie zacznie z nim

żyć ponownie.
Spotkał się jednak ze zdecydowaną odmową.

Stępniak kilkakrotnie jeszcze nagabywał 
iksprzyjaciólkę, która wyprowadzona wresz­
cie z równowagi, przestała wpuszczać na­
trętnego Stępniaka do mieszkania.

Wczoraj o godz. 7 wieczorem Stępniak 
ponownie zjawił się u Wawrzyniakówny, bo­
jąc się jednak, że ta może go nie przyjąć 
wszedł drzwiami frontowemi, a nie jak zwy­
kle przez kuchnię.

Wawrzyniakówna nie chciała jednak roz­
mawiać z przyjacielem i

wypchnęła go na korytarz.

W momencie tym Stępniak błyskawicznym 
ruchem wyciągnął rewolwer i strzelił kilka­
krotnie, raniąc przyjaciółkę śmiertelnie w 
klatkę piersiową.

Po dokonaniu zabójstwa zbrodniarz u- 
krywszy rewolwer w kieszeni czekał spokoj­
nie na przybycie policji.

Stępniaka osadzono w więzieniu do dy­
spozycji władz sądowych.

ł.ódź, 13 października.

} 4; W  czerwcu r.b. wi Łodzi i okręgu
wybuchł strajk strycharzy cegielnia- 
nych na tle umowy zbiorowej.

Kierownictwo strajku objął związek 
robotników budowlanych którzy następ 
nie władze Yozwiązały. Członkowie 'te­
goż związku Aleksander i Rajmund bra­
cia Kantorowie, Franciszek i Leon bra­
cia Mordzakowie oraz inni ^wstąpili do 
związku ceramików „Praca” , wyłonili 
komitet międzyzwiązkowy, do którego 
wybrani zostali dawni przywódcy bra­
cia Kantorowie i'M ordzakowie.

Część robotników przystąpiła w  tym '
czasie do pracy.

Dnia 14 czerwca r.b. komitet posta­
nowił unieruchomić cegielnie, w których 
kontynuowano pracę, między innemi ce 
gielnię Rajfclda ria Chojnach, dzierża­
wioną przez btaci Szydłowskich-

O tych zamierzeniach powiadomio­
no posterunek policji w  Chojnach, któ­
ry zarządził środki ochronne. Delegatem 
robotników w cegielni Rajstelda byt 
W ładysław W yrw as.

Około godziny 12-tej dnia 14 czerw­
ca r.b. ulicą Kolumny na Chojnach wkro

'czyła na teren cegielni grupa około 250 
ludzi. Tłum począł niszczyć świeżo uło 
żone na placach cegły, narzędzia pracy, 
Pracujący robotnicy pouciekali w  oba­
wie przed pobiciem.

Tłum zniszczył około 5000 cegieł, ćM- 
przygotowunej do wyrobu cegieł gliny 
wrzucał szkło, by  w ten  sposób znisz­
czyć surowiec, zniszczył narzędzia 
i t.d.

Gdy przybyła policja strajkujący sta­
wili opór, jednak rozproszono ich. przy 
czem zatrzymano kilku najagresywniej­
szych, 'a mianowicie Aleksandra Kanto­
ra, Jakuba Hędrasika, Franciszka Mor-

dzaka, Rajmunda Kantora i Leona Mor-
A 7

W szyscy zasiedli wczoraj na ławie 
oskarżonych w Sądzie Okręgowym vi«i 
Łodzi pod zarzutem  stosowania teroru 
strajkowego.

Sąd wydał wyrok na zasadzie k tó re­
go skazani zostali 21-letni Aleksander 
Kańtor na 2 lata więzienia, 41-letni Ja- 
kób Jędrasik na 8 mies. więzienia, 30- 
letni Franciszek Mordzak na półtora ro­
ku więzienia, 26-letni Franciszek Mow 
dzak na 8 mies- więzienia, Leon Mori 
dzak został uniewinniony.

S k ład ajcie  ofiary  
na pow odzian.

Milion Cyganów w Rumunji
czyta własny dziennik.

Jak donoszą, ze stolicy Rumunji, Bu­
karesztu, ukazała się tam niedawno 
pierw sza gazeta cygańska, nosząca na­
zwę „Neamuli Ciganese” (Naród cygań 
ski). Uważać można fakt ten za p ie rw  
szą oznakę i św iadectwo istnienia cyga 
nów, jako osobnego a niezależnego na­
rodu. Rumunja liczyć ma, według oktet

Lampa eieifr  czna z półcien iem .
M Dużo światła sza grosze, WM

Św iatło jakiego nam dostarczają ża 
rówki ulega w  znacznej mierze bezuży 
tecznemu rozproszeniu. Zapobiega się 
tem u przy pomocy umbr i reflektorów, 
k tóre promienie świetlne odbijają i 
skierowują we w łaściw ym  kierunku. W  
ostatnim  roku głośny stał się wynala 
zek pierścienia zwanego ’’amplilux” . 
Jest to pierjcień z kryształow ego szkła 
m ający przekrój trójkątny. Pierścień 
ten działa jak pryzm at, skierowując

promienie świetlne, odbiegające na bo­
ki, w prost na dół, ae więc w tę stronę 
która ma zostać oświetlona. W parys 
kiem centralnem  laboratorium d ek try - 
cznem zmierzono, że lampa, która bez 
tego pierścienia daje jasność 96 świec, 
po zastosowaniu pierścienia potęguje 
jasność oświetlenia

do 265 świec.
Jest to więc praw ie trzykrotne spotęgo 
wanie skuteczności lampy.

nich obliczeń statystycznych,
około iniłjona Cyganów.

W edług zdania cyganów  ,jest ich, na $a 
łym świecie, około dwóch milionów. 
Tych obliczeń jednak niesposób spraw ­
dzić. Cyganie uważani są w  Rumunji, 
jak zresztą i na W ęgrzech, za osobny 
naród, m ający sw ą w łasną historję, li­
terature i sztukę- P rzed  kilku tygodnia­
mi odbyło się w miasteczku rumuń- 
skiem, Nagryszeben, w  Siedmiogrodzie, 
wielkie zebranie Cyganów z całego 
świata, czyli z Rumunji, W ęgier, Cze­
chosłowacji i Polski, na którem  nie b ra  
Ido zapowiedzi zespolenia się całego na 
rodu cygańskiego. Na czele tego ruchu; 
stanął niejaki Nikolesko sprzedawca 
kwiatów z Bukaresztu, używ ający du­
żego znaczenia wśród św iata cygań" 
skiego. Równocześnie słychać, że pro­
fesor z Krajowy nazw. Nikolesko-PIop- 
sor, cygan z pochodzenia, ułożyć miał 
osobną gram atykę cygańską, oraz 
śpiewnik cygańskich melodyj narodo-* 
w ych.

KU

Ogniwo krwi i zbrodni.
Rok w strzą sa ją cy ch  w yd arzeń .

Tragedia marsylijska jest ostatniem ogni- j 
Wem w wielkim łańcuchu zamachów i zbro­
dni wstrząsów rewolucyjnych i krwawych 
wypadków roku 1934—

Jakże ponury jest ten bilans roku w któ­
rym święcimy 20-lece wybuchu wojny świa 
towej! . ,

7-go lutego na ulicach Paryża zjawiają 
sie — barykady. Obficie broczy się bruk sto 
lićy Francji krwią. Z osłabłych rąk Daladlera 
wvpada ster władzy i dopiero wezwanie z za 
cisza domowego sędziwego Doumergue‘a 
przywraca spokój.

W 5 dni potem, 12-go lutego, rozlega się 
had Wiedniem łomot strzałów armatnich... 
Peryferje stolicy naddunajskiej są świadkami 
krwawych zapasów między wojskami rządo 
wemi a bojówkami socjalistycznemu Setki 
trupów po obu stronach walczących...

Na przełomie między zimą a wiosną roz­
grywa się na dworcu kolejowym w Sinaja 
tragiczna scena. Premjer rumuńsk Duca uda 
jący się na posłuchanie do króla, pada ofia 
rą zamachu zorganizowanego przez „żelaz­
na Gwardję”.

W połowie czerwca wstrząsająca wiado­
mość obiega stolicę Polski, z ręki skr 
czej padł bohater walk niepodległościowych, 
wielki mąż stanu Bronisław Picracki.

30-go czerwca cały świat zostaje poru- 
szony wiadomościami z Berlina i Monachjum 
„Fuhrei“ w morzu, krwi.ułagił ^ i s e k  Kocn-

ma" zginął gen. Schleicher w willi w Weis- 
isseusce samosąd objął najdawniejszych pa­
ladynów Hitlera... , .

W kilka dni potem 25 ópca oczy świata 
znów są skierowane w stronę Wiednia. Na 
podłodze sali audjencjonalnei przy Ballhaus- 
platzu leżą skrwawione zwłoki kanclerza Doi 
1 fusśa

Mijają spokojniesze dwa miesiące letnie 
— i z półwyspu Iberyjskiego dochodzą alar­
mujące Wieści: Madryt, Barcelona w ogniu 
walk bratobójczych...

Wreszcie: koszmarna scena w Marsylji: 
zamordowanie bohatefskego króla — żołnie­
rza oraz senjora dyplomacji europejskej, zna 
komitego męża stanu Francji...

Oto dzieje 10-ciu miesięcy tego tragicz­
nego roku 1934, który historja nazwie ro­
kiem zamachowym, rokiem krwawych zbro- 
dn.

*  *  *

W „kotle bałkańskim” wrzało... Druga po 
łowa ubiegłego stulecia i lata przed wojną 
światową są świadkiem ciągłych, wiecznych 
walk i rewolucyjnych wichrzeń...

Na tronie Serbji siedzi po wojnie kryms­
kiej i po „Kongresie berlińskim” książę Mi­
lan z rodu Obrenowiczów. Rywalizująca dy- 
nastja Karadżodżewiczów żyje nd wygnaniu 
Milan ma wielkie ambicje: chce ozdobić swe 
czoło koroną królewską... Opiera się o — 
Austrie, szuka w monarchii Habsburgów po­

plecznika protektora. W, społeczeństwie ser- 
bskiem nurtuje jednak głęboka nienawiść 
przeciw państwu, które wydarło Bośnię i Her 
cegowinę. Z głębi społeczeństwa wyłania 
się silna' partja radykalna, w kraju ,erment 
osiąga takie rozmiary, że Milan traci grunt 
pod nogami. Abdykuje w r. 1839 na rzecz 
13-letniego syna Aleksandra.

Po kilku latach Aleksander ogłasza się peł 
nolethim i. ,. poślubia awanturnicę, zaprzeda 
na austrjackej służbie wywiadowczej. Dragę 
Maszin. Aleksander jest człowiekiem słabej 
woli, degeneratem, narzędziem w ręku kliki 
dworskiej.

W nocy 11 czerwca 1903 roku obiega 
Europę wieść o krwawej rewolucji w pałacu 
królewskim w Belgradzie. Spiskowcy dotarli 
do Sypialni królewskiej i zamordowali Alek­
sandra i Dragę...

Nazajutrz skupczyna obwołuje królem 
Piotra Karadżordżewicza, syna obalonego w 
r. 1858 księcia Aleksandra.

Zmiana dynastji równa się także i ra(?y- 
kalnej zmienię orjentacji w Serbji. Przywód­
ca radykałów, wybitny mąż stanu Pasicz. me 
tylko bierze stanowczy rozbrat z polityką 
austrofilską, ale wskrzesza również starą — 
„ideę wielkoserbską” . Historycznie opiera się 
ta idea o Wielką Serbję cara Stefana Dusza 
na (1331 — 1355), łązcącą pod jedną wła­
dzę Serbów, Chorwatów, Słoweńców, Czar- 
nogórzan, Bośniaków.

Wyłania się wielki program polityczny: 
wyżwolić z pod panowania Austro-W ęgier 
ludność „jugosłowiańską”, oprzeć nowe pan 
stwo o dostęp nad Adrjatyk...

Oto jesteśmy u — w omy sw m to-

wej. Program Pasicza, znalazłszy pełne po*), 
parcie nowej dynastji Karadżordżewiczówj 
wiedzie do coraz silniejszego antagonizmu Ą 
Ausfro-Węgrami, zwłaszcza od r. 1908, kie-j 
dy Rosja znowu zainteresowała się „kotłem 
bałkańskim” i objęła protektorat nad ambibj 
nemi planami króla Piotra. Ale „idea wielko-j 
serbska” budzi na samych Bałkanach silną 
zaniepokojenie: Bułgarja, Grecja, Turcja st^ 
ją się igraszka w ręku dwóch przeciwstaw-, 
nych sobie końcepcyj politycznych, jednei, 
popieranej przez Wiedeń, drugiej, zasilanej! 
przez Petersburg. Wreszcie dochodzi do eru; 
pcji z tego wrzącego kotła: w r. 1911 i 1912 
ałkany są widownią krwawych walk. Król 
Piotr wychodzi z nich zwycięsko, Bułgarja 
upokorzona. Turcja coraz bardziej wypiera­
na z Europy, ledwo wąski skrawek europej­
skiego kontynentu w swem ręku dzierżąca...

I już pierwsze cienie światowej zawieru­
chy wojennej kładą się na Bałkany, już doj­
rzewa tragiczny konfikt, który do wybuchu 
doprowadzi strzał serbskiego studenta Prin- 
cipa w Sarajewie, wymierzony w piers ąustr 
jacldego następcy tronu w lecie 1914 roku...

Rozpoczyna się ostatni etap walki o „ideę 
wielkoserbską”, o realizację tronu państwo­
wego cara DusZana z 14-go stulecia...

Syn Piotra Karadżordżewicza, królewicz 
Aleksander, staje fb< na czele armji, w alczą­
cej o zjednoczenie jugosław ji. Na gruzacn; 
monarchji Habsburgów ziszcza się marzenie 
patrjotów : Belgrad s(ąje się stolicą wielkiego 
państw a, jednoczącego plemiona południowo 
słowiańsKić...,



Nr. 2S9 W „N O W Y  CZAS" 13 paźd ziern ik i. S tr  *

flaszka zatrute! k a w y  Znajomy z podrzędnej knajpy.
zab iła  m ordercę k ilku  k ob iet.  ̂ u

c Przed paru miesiącami aresztowano w 
lin io w c a c h  mordercę kilku kobiet W.

zkę, którego ostatnią zbrodnią było za- 
j j . ^ 0vvanie i obrabowanie miljonerki Róży

Morderca przed paru tygodniami zacho- 
n ał na tyfus brzuszny i został przewiezio 
\  do szpitala miejskiego, skąd wrócił do 
hienia,
p jako uleczony,
o trzech dniach Pleszka jednak nagle 
arł wśród dziwnych objawów. Prokura- 
Urządził obdukcję zwłok, która wyka- 

c 3 P°nad wszelką wątpliwość, że morder 
z°stał zatruty nieznaną dotąd trucizną

której resztki, znalezione w jelitach, wysła­
no do instytutu bakterjologicznego w Jas- 
sach.

Dochodzenia wykazały, że otrucia doko 
nać mógł wspólnik mordercy, dentysta Ra 
decki który sam przebywa w więzieniu i 
zdołał przesłać Pleszce flaszkę zatrutej ka­
wy. Współtowarzysze z celi czerniowiec- 
kiego wampira starają się stworzyć inną te 
zę twierdząc, że Pleszka chciał uciec z wię 
ztenia w tym celu jadł tytoń, aby wywołać 
u siebie objawy choroby i być przewiezio­
nym do szpitala, śmierć groźnego morder­
cy wywołała w Czerniowcach niezwykłą 
sensację.

E kscentryczna c ó re c z k a  kupca.
Miriam była samodzielną i nieco ekscen panny z wielkim szacunkiem i z elegancją, 

tryczną dziewczyną, a w dodatku córką bo- : a gdy poznali się bliżej, młodzieniec zdra- 
gatego kupca w Nowym Jorku. Była ona u- I dził jej, że jest
sposobiona romantycznie i odwiedzała nie­
kiedy knajpy, w których zbierali się bandy 
ci. Twierdziła ona, że w eleganckich loka­
lach

panuje piekielna nuda, 
że prawdziwie interesujący ludzie znajdują 
się gdzieindziej. Pewnego dnia w nocy po­
znała ona w jednej z takich knajp skrom­
nie ubranego mężczyznę, który jednak swo 
jem zachowaniem zdradzał przynależność 
do lepszych sfer. Odnosił się on do młodej

klmini w cic|€fvi stuleci.
Hiasto Juifusza Cezara

Pamiątka marszu na Rzym.
Ma Rimini w październiku.

^ —ajestatycznie i wspaniale jest poło- 
, Qe Rimini, ośrodek drugiego w ybrze- 
cii’ ^ anowiacego część włoskiej prowin 
ł Romagna. Piękna 'aleja, plażow a za 
 ̂ 0tJa niedawno, okrąża całe kąipielis-
0 morskie Rimini (czynne jeszcze o tej 

c roku) podnosząc jeszcze jego u- 
U . ’ gdyż w yw iera  wrażenie k o sz to w  
J o p . r a w y  dookoła jedynego w swym

_zaju krajobrazu. 
t W centrum Rimini znajduje się w y-

° rPy Grand Hotel, z pięknemi ogro- 
dow*' taras domu zdrojowego
dok- rcza możliwości napawania się wi 
zhi h 1 m°rskiego krajobrazu, a jest 
Sję oowany w taki sposób, iż doznaje 
iuź przebywania nie na lądzie
k u ' na P°kfadzie luksusowego stat
ty.' ^rażenie to potęguje się jeszcze
1 .e.Cz°rem  p rz y  jarzącem  ośw ietleniu  

dźw iękach m uzyki, o raz w ieczoro-
wych strojach gości.

Kąpielisko. Rimini ze swemi eleganc 
!pemi hotelami, domem zdrojowym  i 0 - 
Zywionem życiem plażowem, stanowi 
amknięty w sobie, odrębny św iat a po 

^czone jest z m iastem  Rimini piękną a 
rej3 starych platanów, przeprowadzoną 
^ekom o jeszcze przed założeniem Rzy

j. .Rimini— pierwotnie Rimini, w śre- 
PiQwieczu Rimino, a wkońcu dopiero 
azwane dzisiejszem mianem- było pra 

^dopodobnie osiedlem Etrusków  które 
°zniej zostało ważnym  strategicznym  
Pnktem dla Rzymian. Z Rimini wspa* 
laJa via Flamina prowadzi do Rzymu ‘a 

j r°cz tęgo Via Emilia, założona przez 
Pumwira Emiljusza Lepidusa, łączy  Ri 
 ̂ lni z P iacenzą. Zachował się też  jesz 
Ze> po dzień dzisiejszy wspaniale zakon 
erWowany m ost Ponte Augusto, łącza 
^ obie drogi. Zbudowany z białego tra 

^ ertynu, przetrw ał stulecia z ich 
Sienną koleją. W ylot via Flamina

^tó
stanowi luk triumfalny*

. °ry  będzie odsłonięty i odrestaurow a 
jak nas poinformowano, gdyż pie- 

^Zm W łochów dla zabytków  ich wspa 
atej przeszłości jest bardzo wielki.

W  ubiegłym roku Mussolini złożył 
darze m iastu Rimini posąg .luljusza 

r.®zara, kopję sta tuy , znajdującej się na
W

Ja dell' Impero w Rzymie, z życz
em, by  ustaw iona było na miejscu, z

Dr
rego C ezar przem aw iał do narodu

zed m arszem  n'a Rzym.
j., Turysta, zw iedzający starożytne Ri- 
?Mi, liczące 65.000 mieszkańców, spo­
dka wiele historycznych pamiątek, na 

f rzykład słynne Tempio Malatestiano, 
?mre Sigismondo M alatesta zbudować 
*azał dla małżonki swej Isotty, w naj­
g ęs tszy m  stylu wczesnego Odrodzenia 
J^Wnież i s ta ry  zamek rodowy Malate 
» a czyli Castello M alatestiano i otacza 
3 cę go gaje oliwkowe w yw ołują wspo- 
abieni a o historji Franceski da Rimini, 
«,^iecznionej przez Dantego w pieśni 5 
hpjekła” . Jak wiadomo cudownej pięk- 
°ści ’’słodka” Francesca, córka Gwido

na da Polenta, pana na Rawennie, w 13 
wieku zaślubiona została

wbrew swej woli 
brzydkiemu Lanciotto Malatesta- Poko­
chała przyrodniego b rata  swego męża-  
Paolo M alatesta, a schw ytana na zdra 
dzie przez męża, została zamordowana 
w 1278 r. H istoryczny ten epizod mimo 
woli staje  przed oczyma turysty  z całą 
sw ą w zruszającą tragedją, która, jak 
rzękł Dante ’’pobudza do łez smutnych 
i cichych” .

Rimini w  pierwszej dobie chrześcijań 
stw a odgryw ało w ażną rolę. Było 
świadkiem bohaterskiej wielkości i ko 
lonizatorskich zdolności Rzymian, któ- 
ryin zawdzięcza swój rozkwit.

Pow rót ze starożytnego Rimini do 
nowoczesnych kąpielisk przez cienistą 
aleję sta rych  platanów porównać moż­
na z przejściem od wspomnień zamierz 
chłej przeszłości do najbardziej nowo­
czesnej teraźniejszości.

P rzed domem zdrojowym, t. zw. 
’’stabilimento” panuje wielkie ożyw ie­
nie. Goście różnego wieku i różnych 
narodowości odpoczywają na gorącym  
piasku lub kąpią się w  morzu.

Warkot łodzi motorowych
miesza się z gw arem  głosów ludzkich. 
W  oddali na spokojnem morzu widać 
nieruchome sylw etki łodzi rybackich o 
kolorowych żaglach.

Na w ybrzeżu Rimini używ a się 
przejażdżek morskich na łodziach spe­
cjalnego typu, zwanych ’’moscone” 
(wielka mucha). Dwie równoległe deski 
połączone pośrodku siedzeniem, składa 
ją się na całą łódź. Trzeba tylko kilku 
lekkich ruchów wiosłami, by  zręczna 
łódeczka popłynęła leciutko, jak uskrzy 
dlona, na fali, usprawiedliwiając swoją 
nazwę ’’moscohe’1—owadu-

RoHnski.

Ojciec poderżnął synkowi gardło.
Skutki skrajnej nędzy.

Rozegrała się w Carcasonne okropna 
tragedja rodzinna na tle nędzy. 47-lettfl 
szewc, Charles Masson, który owdowiał 
niedawno znalazł się w skrajnej nędzy i 
postanowił zgładzić ze świata siebie 1 swe­
go 8-letniego syna. Masson poderżnął 

chłopcu gardło brzytwą,

lecz widząc, że chłopiec jeszcze żyje ude­
rzył go młotkiem w głowę, poczem sam so 
bie poderżnął gardło 1 wyskoczył oknem 
na ulicę. Zbrodniczego ojca wraz z jego 
ofiarą przewieziono do szpitala. Stan despe 
ra ta jest beznadziejny. Chłopiec prawdopo 
dpbnie zostanie uratowany.

Jęk syren y sam ochodow ej je s t

głośniejszy od ryku Iwa.
Już od szeregu lat badania naukowe idą 

w kierunku osłabienia hałasu ulicznego, 
który mieszkańcom większych miast Spędza 
sen z oczu i powoduje choroby nerwowe. 
Uczeni chcieliby usunąć tę plagę, jak rów­
nież plagę dymiących kominów i sadzy. Nie 
jest to jednak znowu rzeczą

tak bardzo łatwą.

Stwierdzono ostatnio naukowo zupełnie 
dokładnie, kto najwięcej robi hałasu. Przyj 
mując skalę rozpoczynającą się od 113 do 
zera, stopniowaną zależnie od najsilniej­
szych do najsłabszych źródeł wrzasku, 
przedstawi się nam następujący obraz:

Na czoło Wysuwają się huki spowodo­
wane kuciem płyty stalowej osiągając naj­
wyższą cyfrę 113. Jest to zupełnie zrozumia 
łe i z tern możnaby się pogodzić Natomiast 
zadziwić musi, że sygnał samochodowy z 
192 punktami zajmuje drugie miejsce, jako 
jeden z najmniej miłych hałasów wielkiego 
miasta. W kabinie samolotu siła turkotu 
wynosi tylko 160 punktów, a kolej żelazna 
pod tym względem daje 91 punktów. Cie­
kawe, że ryk lwa wykazuje w tej skali

tylko 87 punktów, 

zaś hałas taki robią tramwaje — na które

tak często sarkamy — osiągają 83 punkty. 
Słowo wypowiedziane na ulicy na dystan­
sie jednego metra ocenia się powyżej skali 
na 60 punktów Jak widać z tego zestawie­
nia, przeprowadzonego metodą naukową, 
sygnał samochodowy w większych mia­
stach przyczynia się w wielkim stopniu do 
potęgowania hałasu ulicznego, a tern sa­
mem do niszczenia nerwów mieszczucha.

 :Oź——

LIKWIDACJA ZNANEJ FABRYKI CZESKIE?
Jedna z najstarszych firm czeskiego prze 

mysłu włókienniczego C. A. Preibisch w Die
ttersbach została zlikwidowana. Wielka ta --  „ ,THF.
tkalnia i farbiarnia założona została w rokul jęczmienia — 360, mąki żytniej

znanym powieściopisarzem, 
który uczęszcza do podejrzanych lokali dla 
studjów. Pisze bowiem obecnie powieść z 
życia podziemnego Nowego Jorku.

Miriam znalazła wkońcu to, czego szu­
kała: interesującego poetę, który umiał cie­
kawie opowiadać i przeżył już bardzo wie­
le. Wkrótce też zaręczyła się z nim. Ojciec 
oddał córce wielką posiadłość z parkiem na 
której zaczęto budować

wspaniałą willę dla młodej pary.
Ale narzeczony wyjednał to, że kiero* 
wnictwo budowy spoczęło w jego • rękach 
Jego narzeczona miała wejść do willi do­
piero w dniu ślubu. Willa miała być wiel­
ką niespodzianką.

Tymczasem robotnicy budowali gorliwie 
willę, lecz dzień ślubu przesuwano nie­
ustannie, ponieważ rzekomo trzy pokoje sy 
pialne miały

otrzymać specjalne urządzenie, 
do którego sprowadzić miano drogie drze 
wo i kosztowny marmur z wszystkich częś­
ci świata.

Kiedy narzeczony zaczął używać coraz 
to nowych wykrętów, narzeczona postano­
wiła zwiedzić dom w nieobecności swego 
narzeczonego. W willi znalazła trzy zam­
knięte na klucz pokoje, które kazała otwo­
rzyć sprowadzonemu umyślnie ślusarzowi. 
Można sobie wyobrazić, jakie było jej zdu 
mienie, gdy w pokojach tych nie zobaczyła 
żadnego urządzenia sypialnego, tylko kom 
pletne urządzenie

do drukowania fałszywych banknotów 
Naiwna dziewczyna padła bowiem ofia­

rą oszusta, który nie zamierzał Wcale poślu 
bić jej, lecz skorzystał ze sposobności, aże 
by móc w  spokoju drukować przez kilka 
miesięcy fałszywe banknoty. Oszusta are­
sztowano.

1859.

Waluty, dewizy i akcje
na giełdzie warszawskiej.

DALSZA ZNIŻKA DEWIZY ANGIELSKIE.!
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­

strój słabszy.
Najbardziej stosunkowo stracił Londyn 

bo 15 gr. na funcie. Pozatem Kopenhaga by­
ła tańsza o 40 gr. na 100 kor. duńskich.

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIE­
RÓW PAŃSTWOWYCH.

Zarówno w grupie pożyczek premjowyct 
jak w dziale innych papierów pańsfwowycł 
panował nastrój zwyżkowy, zyski kursowe 
nie przekraczały jednak 1 procent.

PAPIERY PROCENTOWE.
Dolarowa 53.50, Inwestycyjna 117j50, In­

westycyjna ser. 120.25, Konwersyjna 67.90, 
Dolarowa 74.25, Stabilizacyjna 77.75, dro­
bne 77-75, 7% Banku Rolnego 83.25, 8 
Banku Rolnego 94.00, 7% B. O. K. 83.! 
8% B. G. K. 94.00, 7% Gbl. B. G. K. 88 ' 
8% Obi. B. G. K. 94.00, 8% Przóm. Pól: 
go 77.00, AlA% Ziemskie w Warszawie 56.38 
7% Ziemskie w Warszawie 51.00, 5% ni. 
Warszawy 1908 r. 62.63, 6% ttj- Warszawy 
8 i 9 ełn, 60.7’5, 5% m. Łodzi 1933 r. 54.75

AKCJE. >

Bank Polski 96.00, Cukier 27-50, Lilpop 
10.10, Starachowice 14-25 — 14.J.0, Haber* 
buśeh 34.25 - -£*•<

GIEŁDA ZBOŻOWA. ' - * *  

WARSZAWA, 12. 10. — Notowania 'poz<v 
stają bez zjniany. Ogólny obrót 2515 tonn, 
w tern żyta 540 tonn. Usposobienie spokojne.

POZNAŃ, 12- 10. ~ ‘
żyto 1T.8 
mąka f lp
mąka razowa 0-95% 18.75 — 20.25, mąka 
pszenna 1 gat. lit. A 20% 31.50 — 34.50 
Tranzakcje na odmiennych warunkach: ży­
ta 300 tonn, Dszenicy — 115, owsa — 100,

105, ma­
ki pszennej — 15.5.

Fatalny wypadek na szosie.
Sam ochód w  p łom ien iach .

Lodź, 13 października.
W czoraj o godz. 5 popołudniu na 

odcinku szosy pomiędzy Dąbrowa - Zie 
Iona a Raczkowicami zapalił się samo­
chód ciężarow y z Katowic. Samochód 
spalił śię doszczętnie w raz z transpor­
tem  4000 kilogramów przędzy.

Jak się okazuje samochód zatrzym a 
-o , celem napompowania opony. Po usku

tecznieniu napraw y szofer puścił w  ruch 
motor w  momencie tym  powstał w  mo­
torze ogień, k tó ry  momentalnie niemal 
spowodował wybuch baku z benzyną.

Szofer wyszedł bez szwanku, nato­
m iast pomocnik jego Józef K rawczyk,- 
zam ieszkały w  Katowicach odniósł ogól 
ne, lekkie na szczęście oparzenia.
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Mjłość zroszona krwią
Stub  artystki ze  ślusarzem.

Z Poznania donoszą:
W  fnaju szerokiem echem odbiła się 

wiadomość, że w Poznaniu ofiarą be­
stialskiego napadu padła aktorka Teatru 
Polskiego — Kiślinżanka. W  mieszkaniu 
w lasnem  została ona

niebezpiecznie pokłuta noże™ 
i w stanie bardzo groźnym  przew iezio­
na do szpitala. Do odzyskania przez nią 
przytom ności policja przypuszczała, że 
chodzi o napad rabunkow y i w tym kie 
runku prowadziła dochodzenia. Po kil­
ku dniach artystka  odzyskała przytom ­
ność i złożyła sensacyjne oświadczenie- 
Oto napadu na nią dokonał ślusarz z 
W arszaw y, niejaki Andrzej Chiluta.

Kiśliżanka przed przyjazdem  do P o­
znania w ystępow ała w W arszawie, 
gdzie łączyły  ją z Chiluta bliższe stosun 
ki. Chiluta pomagał jej m aterialnie i 
wkrótce mieli się

naw et pobrać.
W tym czasie Kiśliżankę zaangażowano 
do Poznania. W yjechała i wśród no­
wych adoratorów  zapomniała o swym  
narzeczonym. Początkow o pisała listy, 
ale sczasem i o tern zapomniała. Chiluta 
czekał, prosil.błagał . a gdy wreszcie 
zrozumiał, że miejsce jego zajął ktoś 
Inny, przyjechał do Poznania z myślą 
zamordowania swej niewiernej narze­
czonej.

Po krótkiej rozmowne, rzucił sie na 
nią z nożem i zadał kilkanaście ran. Są­
dząc, że-ofiara nie żyje, uciekł z miesz­
kania i ... .

wyjechał z Poznania*
W krótce po złożeniu zeznań przez 

Kiśiinżankę. Chiluta został ujęty. Odpo­
wiadać miał za zamierzone zabójstwie. 
W  ostatniej chwili w ładze sądowe, po 
rozpatrzeniu całego tła dram atu, posta­
nowiły zmienić kwalifikację czynu. 
Spraw a ta nie została jednak do dnia 
dzisiejszego załatw iona, a Chiluta pozo 
•daje na wolności i pracuje gdzieś pod 
W arszaw ą. Kiślinżanka po w yzdrow ie- 
jiu  opuściła Poznań, i jak mówią, p rze­
bywa w b- Kongresówce.

Najbardziej sensacyjne jest to, że mię 
dzy Kiślinżanka a Chilutą

doszło do zgody:

oboje przebaczyli sobie wzajemnie 
wszystkie winy i znów wysunęła się 
kw est ją m ałżeństwa, która ma być zre­
alizowana już w najbliższym czasie. 
Ślub ma się odbyć w pewnym historycz 
nym kościółku podstołecznym.

Miecz z matą rękojeścią.
N iezw yk łe zid en tyfik ow an ie J o a n n y  d’Airc.

M uzeum m iejskie w D ijonie, sto licy  B u i- spodem  w yryte sę  jeszcze  : 
•undji, posiada starożytny m iecz który w e- nazw a m iasta „V avco lew ”

die w sze lk iego  praw dopodobieństw a należał 
do bohaterki Francji Joanny d‘Arc. Pod ręko 
jęeią jego  w yryte w  stali klingi, w idnieją  
dw a w izerunki. Jeden przedstaw ia herb Fran 

| cji, a drugi herb domu O rleańskiego. Pod

Śmierć na sali sądowej.
M agły z g o n  o b ro ń cy ,

sło w a : Karol VH» 
oraz data

ŁASK, 13 października.
W czoraj w Sądzie Grodzkim w Ła 

sku odbyw ała się większa rozpraw a są­
dowa w której lako rzecznik jednej ze 
stron w ystępow ał miejscowy obrońca 
Jerzy  Zazdrowski. R ozpraw a'p rzeciąg­
nęła się do późnego wieczora. Około go­
dziny 10 wieczór, w czasie przewodu 
sądowego obrońca Zazdrowski zasłabł 
nagle i upadł na ziemię. Na sali sądowej

wypadek uczynił zrozumiałe wrażenie. 
Obrońcę wyniesiono do przyległego po­
koju i zaw ezw ano lekarza, k tó ry  jednak 
stw ierdził już tylko zgon obrbTicy wsku 
tek udaru serca.

Obrońca Jerzy Zazdrowski przeby­
wał na terenie Łasku od kilku już lat, to 
też wiadomość o zgonie jego na sali są­
dowej w yw ołała zrozumiałe wrażenie.

1.663.809 członków ubezpieczam!
w  S e m  1 .3 9 1 .4 2 6  r o b o t n i k ó w .
W arszaw a, 13. 10. W edług najnow­

szych obliczeń, dokonanych na dzień 
31 m aja rb., ilość ubezpieczonych we 
w szystkich ubezpieczalniach społecz­
nych

na terenie całej Polski, 
sumę 2.142.066 zł.

(renty inwalidzkie, starcze, wdowie i 
sieroce) Suma odpraw jednorazowych,

wynosiła 1,663,809 osób. w tern 1391426 
robotników oraz 272.383 pracowników 
umysłowych.

ZU PP wypłacił w czerwcu rb. z ty 
tulu świadczeń em erytalnych pracow ­
ników umysłowych
wypłaconych w tym samym miesiącu, 
w yniosła zł. 215.669.

— o —

1419.
Sam a rękojeść m iecza bardzo m ała, m1 

rzy za ledw ie 8  cent. i jest najw idoczn iej, do- 
sto sow an ą  do małej dłoni.

P rzeprow adzone ostatn io  próby zidenty'1: 
kow ania tej broni, potw ierdzają  że m i-cA 
ten należał do d ziew icy  O rleańskiej. Uczoib'. j 
Henri B ataille, który za in teresow a ł sie tjOjJy 
problem em , odkrył w  starych  dokumentach | 
że m ieszk ańcy  V avco lew  (d z is ie jsze  VaucO ' 
leurs) ofiarow ał m iecz Joannie d ‘Arc.

Co jest jednak najdziw n iejsze w  tern ws^y 
stkiem , to fakt że od w o łan o  sie celem  zide11' 
tyfikow ania m iecza do p om ocy m łodej nam. 
czycielk i, która n iedaw no odkryła  w  Nancy’ 
pochow ane w  nieznanem  m iejscu, zw łok i 
św iątob liw ej n iew iasty  A lix na drodze t. z"'- 
radjostezji to  zn aczy  przy p om ocy wibruj"' 
cego  w ahadełka.

Tern sam em  w ahadełk iem  p osłużyła  sit 
panna Mercier, obecn ie. T rzym ała  je naj­
pierw nad podpisem  Joanny d ‘"Arc, b ęd ą cy 11 
fotograficzna kopją oryginału , który znajdu­
je się w  b ib ljotece narodow ej w  Paryżu  
hadełko od p ow ied żia ło  specjalnem i drgania­
mi które p ow tórzy ły  się indentyczn ie gdy  
na M ercier zb liży ła  sw oją  „różdżkę czaro­
d ziejską” do rękojeści m iecza. Eksperyment 
ten pow tarzała' kilkakrotnie z  tym sam y111 
skutkiem . (n ) .

Słabe nerwy urzędnika ianku Polskiego
Upadek dziecka przyczyną nieszczęścia.
Ze Lw ow a donoszą:
W  mieszkaniu swefn przy ul. Kosy- 

nrerskiej’Nr. 1, targnął się na swe życie 
urzędnik Banku Polskiego, Feliks Ra­
domski, przebyw ający w ostatnich tygo 
dniach na urlopie. Radomski strzałem  
rew olw erow ym  zranił się w  pierś i zo 
stał i

przewieziony do szpitala. 
Przeprow adzone dochodzenia wyka

zały, że urzędnik ten przeniesiony z Po 
znania do Lwowa, cierpi na rozstrój 
nerw ow y i często naw et z błahego po­
wodu popadał

w silne zdenerwowanie- 
Bezpośrednio przed zamachem samobój 
czym, dziecko jego spadło z kredensu 
i doznało potłuczeń. Radomski przejął 
się tym  faktem i w  zdenerwowaniu 
strzelił do siebie z rewolweru.

>l!l3 MBSIb
tfo jezior H"jaasfs?twsF-sii.

W arszaw a, 13* 10. — Z linicjatyw # 
ministra komunikacji, m i. Butkiewicz** 
odbędzie się w  naibl&szytn czasie w  S*1 
wałkach zjazd turystyczny, w k tó ry111 
wezm ą udział przedstaw iciele w y d z ia ł 
turystyki M inisterstw a Komunikacji o -  
raz orgatiizacyj i instytucyj turystycz­
nych z ziem północno-wschodnich.

Na zjeździe omówione będą sposoby 
ożywienia ruchu letniskowego i sporto­
w o-turystycznego

w okolice jezior Augustowskich.

Czy je s te ś  członkieitf
L .O .P .P ? .

M o. EBERjHART.

f OFIARA CHIRURGA i
EOW1EŚC AMERYKAŃSKA. PRZEKŁAD AUTORYZOWANY. |

Chrząknęłam.
f— Panu nie wolno... — zaczęłam, 

lecz P io tr uciszył mnie gestem.
— Jestem  zdecydow any — rzekł z 

wysiłkiem  znużenia. — Dokuczasz mi 
tem  od wielu miesięcy, że m ogłabyś 
.wreszcie dać spokój. Jutro H arrigan zro 
ji operację i koniec, i kw ita.

— Ja się nie zgodzę.
*— Nie potrzebuję twojej zgody.
— Ojcze, niech ojciec pozwoli prze­

mówić sobie do rozsądku.
— Milczeć! ~  eksplodował P io tr Me- 

lady i spojrzał na córkę z furją i jakby 
ftalem, że minęły te  czasy, kiedy mógł 
ją karać klapsami.

— Jaki ojciec brutalny! <— rzekła 
Dione. — Przecież mnie idzie tylko o do 
bro ojca. No. dobrze — dodał pośpiesz­
nie, w odpowiedzi na jego w arknięcie — 
nie będę o tem  mówić. Panno Saro, 
niech nas pani zostaw i samych.

— Może pani zostać dziesięć minut 
— odparłam. — Tylko proszę nie dener- 
w cw vl i nie męczyć ojca.

W drzwiach natknęłam  się na Gourta 
IW adW ego, wymuskanego, upudrowane 
gc 1 świeżego jak nie w  upał, chociaż 
jfos^yegłatn zaraz na granicy jego rze- 
'dpacych, siw iejących włosów kropelki 
potu Jego chłodne szare oczy, podzna- 
czone workami, zatrzym ały się na żo­
nie i chłód ich stał się poprostu łodo./a- 
tv . Ale do mnie zw rócił się z uśmie­
chem, pytając grzecznie, czy może od­
wiedzić mego pacjenta.

~  Może pan wejść na dziesięć minut, 
tylko proszę nie męczyć chorego.

Zostaw iając o tw arte  drzwi, żeby 
wpuścić trochę powietrza, obejrzałam 
się na pokój.

v— O! posłał ojciec po chińską taba­
kierkę (— mówiła z dziwnem ożywie­
niem Dione, podczas gdy jej mąż pochy­
lał się nad łóżkiem, patrząc na błękitne 
cacko w ręku teścia uderzająco bacz­
nie, bez śladu zmęczenia w oczach.

Dziwne, że obserw ując tych troje 
ludzi, zachw ycających się starożytnym  
flakonikiem, nie przeczułam  strasznego 
dram atu, jaki wisiał nad ich głowami. 
Praw da, że byłam  niezwykle podnieco­
na, ale przypisyw ałam  to w tedy  dusz­
nemu gorącu.

Noc zaczęła się tak samo jak inne no 
ce, tylko tyle, że upał i parność zdaw a­
ły się potęgow ać z godziny na godzinę. 
Dione z mężem nie zabawili u ojca dłu­
żej, niż im pozwoliłam. O jedenastej uło 
żyłam  mego pacjenta do snu, a sam a ulo 
kowałam  się na łóżku połowem w ką­
cie. Ale upłynęła dobra godzina, a ja 
przew racałam  się z boku na bok, nie mo 
gąc zm rużyć oka. W obec tego wstałam , 
narzuciłam  zm ięty fartuch i w ym knę­
łam się z ciemnego pokoju na ko ry ta rz  
o tej godzinie cichy, m roczny i pusty.

Nie było widać nikogo. Szłam do 
okna za biurkiem, szeleszcząc fałdami 
fartucha.

W  szpitalu panow ała zupełna cisza. 
W  pokojach chorych było ciejjinq, spo- 

Ikoju nocy nie naruszały żadne szmery.

Tylko z oddziału dla dzieci, mieszczą­
cego się między wschodniem skrzydłem  
i oddziałem dla ubogich, na samym koń 
cu zachodniego kory tarza, dochodziło 
słabe kwilenie, a z Euclid Avenue, o trzy  
bloki za szpitalem — brzękliw y turkot 
tram w aju. Spóźnione chrabąszcze tłuk­
ły się z bzykaniem  o siatkę w  oknie, a 
nad lampą nad biurkiem kołow ały drob 
ne ow ady i spadały na szklany bldt. Sta 
łam, usiłując napróżno zaczerpnąć w 
płuca świeżego powietrza. Stopniowo 
kwilenie ucichło, tram waj zniknął w 
świetlistej perspektyw ie ulicy. Pode 
mną, w dole, jaśniały w  miękkim mroku 
mgliste, żółte kule latarń ulicznych. Na 
szpital spadło głębokie uciszenie pierw ­
szego snu.

Cokolwiekby się mówiło o ilości wy 
padków w zimie i chorobach dziecin­
nych na wiosnę, najcięższe dla pracy 
szpitalnej jest lato. Zwłaszcza, gdy na­
stają upały, które tęgo roku zaczęły się 
w yjątkow o wcześnie. W  naszym  klima 
cie upały działają w yczerpująco i roz- 
strająjąco.

Nie znajdując ochłody w oknie, usia 
dłam koło biurka. Jak już mówiłam, mie 
ści się ono w małej niszy naw prost scho 
dów, ale jest tak ustawione, że siedząc 
przy niern, ma się widok na wschodnie 
skrzydło w całej jego długości i oko na 
czerwone, sygnałow e św iatełka, w yska 
kujące nad drzwiami pokojów chorych. 
W ystarczy  odwrócić lekko głowę, żeby 
spojrzeć w perspektyw ę zachodniego 
korytarza, który  o tej godzinie nocy jest 
podług mnie, za ciemny.

W szpitalu nigdy nie jest wesoło, 
zw łaszcza w nocy, kiedy długie, puste 
korytarze, ziejące tu  i ówdzie czeluścią 
mi otw artych drzwi, zdają się biec w 
nieskończoność, a czerw one sygnały  
i zielone św iatła lamp nad biurkami przy 
wodzą na m yśl jakieś czary- Czarna stu

dnia schodów ginęła z oczu i wgórze 
i wdole. W  dodatku nad w szystkiem  ro2 
pościerała się upalna duszność. Miała 
rację Nancy, mówiąc, że pow ietrze byl° 
jak ugotowane. W szystko czego się dot 
knęłam, było wilgotne, a ściany to P ° '  
prostu ociekały potem.

Siedziałam przy biurku, z głow^ 
w spartą  na ręce, patrząc z roztargni®'r 
niem w perspektyw ę ko ry tarza . Nancy 
Page i Ellen Brody, dwie główne pie 
lęgniarki oddziałowe, m usiały się krzą­
tać przy  chorych. Lillian Ash, jedyni 
pielęgniarka osobista, też gdzieś z n ik l i ’ 
chociaż drzwi pokoju jej pacjenta b y #  
otw arte, a zielony paraw an stał tuż 2* 
progiem. W zdłuż ścian k o ry ta rza  cia£' 
nęły się rzędy  w azonów z kw iatafl11’ 
w ystaw ionych na noc z pokojów cho­
rych. W oń kw iatów , w połączeniu z 
pachem środków  antyseptycznych, o*6' 
ru i rosołu, działały mdląco.

Nagle uświadom iłam  sobie, że * #  
szę przenikliwe, poprostu gwałtoW1 
szepty. S łyszałam  je już od kilku eftw 
,ale nie uwagą, ’tylko sam ym  słuchem  

ROZDZIAŁ II. ,
Nie wiem, dlaczego te  szep ty  z fC ^ t j  

ły  na mnie odrazu takie przykre « rJ  
żenie. Może po pierw sze dla tego, że 
łam rozstrojona upałem, a po drugi®* ^  
w brew  ogólnym przypuszczeniom, ^ 
szpitalu szept jest rzadkością. Nic L 
nie drażni nerw ow ego pacjenta %  
szept, i pielęgniarki uczą się specja 
mówić cicho i w yraźnie. f

Poniew aż szepty  nie ustaw ały  
nęło mnie zaniepokojenie. Ciche, s*?L>ry 
ce dźwięki rozlegały się w  cńcłiyn1 
tarzu  niesamowicie. W  pierwszej c 
li nie mogłam się zorientować, 
szły, ze schodów, czy z którego P°
W  każdym  razie gdzieś zbttska-

(D. c*



Kartoflany... p o m id o r .
N o w a

S in e m u  (^rodnikowi z Masachus- 
Sj s 'Stany Zjednoczone A. P.) udało 
ty,,.Po długoletnich próbach wyhodo- 
totf roślmę, która rodzi pod ziemią kar- 

e’ a nad ziemią pomidory, 
k Ogrodnik ten spostrzegł oddawna, że 
hii el ma korzenie lepiej rozwinięte 
r,j Pomidor — przypuszczał więc, że 
i}J mu się udało skombinować te 
o*a gatunki roślinne, udałoby mu się 

r̂ mać
^  lepsze pomidory.
- Cc2ywiście. Roślina powstała z tego

r o ś l i  ri o .
krzyżow ania , z iściła jego nadzieję- Daje 
ona bow iem  niety lko piękne, zd row e 
kartofle, ale daje łodygę nadziem ną, do 
chodzącą do w ysokości 3 m etrów  i ro* 
dzi o w iele w ięcej pom idorów , niż krze 
w y  norm alne.

O grodnik pracuje dalej cierpliw ie 
nad ulepszeniem  now o w yhodow anego 
gatunku, a  p rzedew szystk iem  nad usu­
nięciem  tej w łaściw ości, odziedziczonej 
po kartoflach, że łodygi kartofło-pom i- 
dora bardzo  w cześnie w iędną.

ŚWIERSZCZE W RINGU
Wiązką szczurzych wąsów zachęca się je do walki.

Nie w szy scy  napew no w iedzą, że 
pospolity  u nas św ierszcz potrafi n ie ty l­
ko ćw ierkać za kom inem , sle rów nież 
dzielnie w alczyć, jak p raw d ziw y  bokser 
na ringu. Takim i „g lad jatoram i“ są 
św ierszcze  chińskie-

W  Chinach św ierszcz  należy  do po­
spolitych stw orzeń , jak w  Europie, lecz 
dzierży  tam  p rym at w śród  ow adów , 
piastując nieom al

królewska władzę.
Chiński św ierszcz odznacza się bogać*

Bandyta w czarnych jedwabiach.
Najniebezpieczniejsza kolej na św ietie .

Papieros uratował groźną sytuacją.
< * n  Europejczyk przeżył niedawno nie 
Da_ *e przygody w  Mandżurji, gd z^  został 
O ^ t y  przez tamtejszych bandytów. 

ragment jego fascynujących wrażeń:

W y-
rogu wagonu

goclJ' Cha,e,n pociągiem  do Charbina 
chiń 'e rozs>adłyszy się w  
rnaio 1(0161 w schodni“J- przyglądałem się 
Poc )Vn'Czemu krajobrazowi. Długi pociąg  
|rkuZt0*y W ładyw ostok —  Manużurja —  
^rod p^ zil od rosyjskiej stacji granicznej 
d0 ek°w o  do mandżurskiej. Tutaj w eszli 
$ki aszeS ° w agonu nowi pasażerow ie: chiń 
eierrPorucznik z  dwom a żołnierzami oraz 
Zgku^ cki Chińczyk w  czam ycE jedwabiach

p w  ciężkie kajdany
teres° nieważ w ięzień ów  budził moje zain 
bał ó>Wanie> zapytałem  oficera, co przeskro 
Po ro* Pan w jedwabiach, Zadałem pytanie 
POtyje / Jska otrzymałem jednak szorstką od 

2 W żargonie pogranicznym:
q7T ^ ardzo piękny, zły bandyta....

2>eń . Cer cllciał mi w ięc powiedzieć że wię
«kie (mandżur-jest hersztem Chunchuzów  

określenie dla bandytów ).
^  nocy około 10 godz. przybyliśmy do 

ty cji Mulin, leżącej wśród łysych gór. Tu­
rę ząńeniono lokomotywę. Zacząłem space 
jy ać Po peronie, zakupiłem różne wiktua 
’u ’ a wreszcie przed wejściem do przedzia 
< ap« « em  papierosa Spostrzegłem , iż na 
łeiT! rcu kręci się m nóstwo ludzi. Stwierdzi 

niebawem, że to ów  więzień budzi 
tak wielkie zainteresowanie 

znalazłem się w  przedziale ustawi- 
lie !6 ktoś zaglądał przez okno przypatrując 
PI- acznie jedwabn. Chińczykowi Zniecier 
, °ny tą naradą opuściłem okno i zakry 

111 j e  firanką.
1 1 eraz spostrzegłem , iż oczy więźnia pa-

mnie dziwnie natarczywie, Idąc za 
8o 01 imPu ls2 m wyjąłem  z ust pionące- 

PaPier°sa i wsadziłem  go  m iędzy zęby  
n=zyka Ten zaczął się nim

gw ałtow nie zaciągac  
p°ciąg  ruszył. Jechaliśmy m oże godzinę 

f ..^ 2%łem w łaśnie drzemać, gdy trzy prze- 
*We gw izdy rozległy się  wśród nocy. Je 

W CZeśnie pociąg po kilku gw ałtownych  
j„. rz?sach zatrzymał się w  miejscu. W ła- 
c *e chciałem się podnieść i zbadać przy­
t n ę  tego niezwykłego zdarzenia, gdy już 
k, n?łem się przerażony. Usłyszałem  b o­
ty ?ni gw ałtow ną strzelaninę, a kule uderza 
„ n a w e t  w  ściany naszego przedziału, nie 
ci]!Uraw iąc Ich jedńak, poniew aż w agony  
k n*klej kolei wschodniej są silnie opance 
\v Zacząłem sobie w łaśnie zdaw ać spra- 
cij Ze pociąg napadli prawdopodobnie Chun- 

gdy chiński porucznik wydobył z kie- 
t ,6fl' rewolwer i zaczął strzelać w ciemność 

W tem usłyszałem  cichy jęk, a potem  
jj.’̂ te ln e  rzężenie. Jeden z siedzących obok 
ri) ’e pasażerów dostał kulkę w  gardło. Po- 
«ię 2n*k strzelał dalej. Gdy spojrzałem w  cza- 

tei sceny na więźnia, ten zaczął mrugać 
^  ^nie oczym a i dawać mi głow ą znaki, 
b „ w y s z e d ł  na korytarz. Zapełniony on 
J  y ałkOw!cle płaczącem i kobietami i dzieć- 
vy. ‘ klnącymi mężczyznami. Jedynym czło- 
t0rekiem, który zachowa! spokój był konduk- 

; Jarający się
napróżno uspokoić ludzi.

' ^  konduktora dowiedziałem  się o przy- 
n'e naoadu. Przedewszystkiem  chodziło o

uwolnienie ow ego herszta, a pozatem  o zdo­
bycie więzionej w  pociągu w iększej sumy 
pieniędzy, przeznaczonej dla japońskich 
wojsk w Charbinie. Jakby komentarz do te­
go wyjaśnienia, rozległ się  nagły huk eks­
plozji: bandyci wysadzili w idocznie w  p o­
wietrze w agon, zawierający kasę.

Niebawem z rozkazu Chunchuzów m usie­
liśmy opuścić pociąg. Zrewidowano nas do­
kładnie, zabierając w szystkie kosztowniejsze 
przedmioty i pieniądze. Rewizja odbywała  
się brutalnie. Musieliśmy mimo chłodnej no­
cy

obnażać się zupełnie.

Podobnie obchodzono się z kobietami. Była 
to scena okropna.

Nagle usłyszałem  przeraźliwy krzyk: —  
„Assistez moi!... Sauvez moi!...”  Patrzę a 
tu jakaś m łoda Francuzka wyryw a się z rąk 
dwóch ohydnych bandytów, którzy chcą z 
niej zedrzeć bluzkę i koszulę. Jednym sko­
kiem znalazłem  się przy niej. Dw a kopnięcia 
i rabusie leżeli na ziemi. Zaledwie miałem  
czas, aby narzucić biednej dziewczynie swój

płaszcz na ramiona, gdy rzuciła się na mnie 
cala m asa bandytów, którzy obalili mnie na 
ziemię, krzycząc groźnie... Błysnęły noże... 
Jeszcze chwila, a zanurzyłyby się one w  mej 
piersi. W  ostatniej chwili zjawił się jakiś 
herszt. Na jego rozkaz bandyci odstąpili mnie 
a ja mu wytłumaczyłem, jak doszło do tej 
bójki. Jednocześnie zwróciłem się do niego  
z prośbą, aby stanął w  obronie biednej dziew  
czyny. Chińczyk w ydał odpowiednie rozkazy, 
a następnie rzekł do mnie:

—  Nie chciałbym, aby pan sobie o mnie 
pomyślał, że

jestem niewdzięczny.

Dał pan papierosa memu bratu i odniósł się 
pan do niego życzliwie... Pańska narzeczona 
jest wolna... Otrzymacie państwo również 
spowrotem  sw oje rzeczy.

Następnego przedpołudnia przybył od  
strony Ninguty powoli 1 ostrożnie pociąg ra­
tunkowy. Po przeszło 12-godzinnej przerwie 
mogliśmy ruf , ć w  dalszą drogę. Następne­
go dnia wieczorem przyjechałem ze sw oją  
„narzeczoną” do Charbina...

( BUY . . . .
Podobno kalkuluje s ię  taniej

D ążenia w szystk ich  państw  do tego, 
aby  się m ożliw ie uniezależnć od im por­
tu  zagran icznego pobudzają ducha w y ­
nalazczości ludzkiej. M ianow icie kraje, 
k tó re  sam e nie produkują pew nego  nie­
zbędnego w życiu arty k u łu  w ysilają  się 
w  ty m  kierunku, aby  a rty k u ł ten zastą  
pić jp n y m , m oże gorszym , ale k ra jo ­
w ym . Znany z czasów  w ojny proces 
w prow adzen ia  na rynek  co raz  to no­
w y ch  ’’E rsa tz ó w ” jest kon tynuow any  
nadal. I

W  ostatn ich  m iesiącach pojaw ił się 
now y ’’E rsa tz ” . now a "n am iastk a", po 
siadająca w ygląd  w cale sensacyjny . 
O to w  k ra jach  n ieposiadających w cale 
kopalni nafty , albo posiadających  ich 
zb y t m ało, jak np w e W łoszech, w e 
F rancji w prow adzono  na rynek  sam o 
chodow y pędzone nie bęnzyną, ale. . . 
d rzew em . Sam ochód tak i nab iera  na 
drogę pew ien  zapas d rzew a, lub lepiej 
w ęg la  drzew nego, benzyny  nie zabiera 
w c a le .'

W ęgiel d rzew n y  zostaje poddany w 
odpow iednim  zbiorniku p rocesow i suchej 
desty lacji, t. zn. jest od zew n ątrz  silnie 
og rzew any , pod w pływ em  czego ulega 
rozk ładow i chem icznem u. Z w ęg la  w y ­
dzielają się różne gazy , k tó re  odprow a 
dzone do chłodnicy  ulegają P_o części 
skropleniu. W  stanie lo tnym  pozostają  
n iek tó re  w ęg low odory  palne, nad to  p ara  
w odna i kw as w ęglow y. W szy stk ie  te 
gazy  p rzepuszcza się p rzez  filtr zaw ie­
ra jący  sodę żrącą , k tó ra  absorbuje parę 
w odną i kw as w ęglow y, przepuszczając 
m etan  i etylen. M etan, czyli gaz b ło tny  
jest gazem , k tó ry  p rzy  zapaleniu  eks­
ploduje (m etan b y w a  najczęściej p rz y ­

czyną eksplozyj w kopalniach w ęgła), 
ety len  zm ieszany z tlenom  tw o rz y  gaz 
silnie w ybuchający . O tóż te  dw a gazy  
p rzepuszczone p rzez filtr m iesza się z 
pow ietrzem , p rzez  co uzyskuje się mie 
szankę w ybuchającą  rów nie silnie jak 
benzyna. M ieszankę tę doprow adza się 
do cy lindrów  m otoru, gdzie spełnia ona 
tę sam ą funkcję

co mieszanka benzynowa.
Sam ochody pędzone p rzy  pom ocy 

gazow ych  produktów  suchej desty lac ji 
i w ęg la d rzew nego  lub d rzew a są  już 
obecnie w  użyciu  w e Francji i w e W ło 
szech- Aby sam ochód taki w puścić w 
ruch, należy  w ęgiel d rzew n y  w pierw  
odpow iednio ogrzać  ,aby  p roces desty la  
cji się rozpoczął. Później, desty lację  w ę 
gla podtrzym uje się og rzew ając  go p rzy  
pom ocy płom ienia gazu w y p ro d u k o w a­
nego z w ęgla. C ały  p rz y rzą d  do fab ry ­
kacji gazu  pędzącego  m otor w raz  ze 
zbiornikiem  w ęgla um ieszczony jest z 
ty łu  za  k aro serją  nie odbierając w ozo­
wi este tycznego  w yglądu .

Sam ochody takie s ą  n iety lko  w  uży 
ciu p ryw atnem , lecz rów nież i w ojsko 
je stosuje. O sta tn io  w e W łoszech  o t­
w a rto  kilka linij au tobusow ych

o popędzie drzewnym.

Sam ochody tego rodzaju  s taw iają  dopie 
ro p ierw sze k rok i. P on iew aż jednak k a l­
kulują sięl taniej niż benzyna (na 100 k i­
lom etrach  oszczędność w ynosi w e 
F rancji 45 franków ) m oże ich rozw ój 
zm niejszyć jeszcze tfardziej rynki zb y ­
tu na p roduk ty  naftow e.

barw  (ciem ny po łysku jący  ma- 
i w yniosłem , kłótliw em  zachow a-

tw em  
hoń) 
niem... 1

W czesnem  latem  w nocy zbocza 
w zgórz m igają jekby  błyszczące gw iaz 
dami, a  każde zniknięcie św ia tła  św iad­
czy o tern, że św ierszcz  w padł w  z a s ta ­
w ioną i,pułapkę" z bam busow ej rurki. 
Z w ięzienia tego przenosi się ćw ie rk a­
jące ow ady  do porcelanow ej czaszy . Po  
tem  m ierzy  się je i w a ży : w yelim inow a 
nych zapaśników  um ieszcza się w  por­
celanow ych w azach, w  k tó rych  odpo­
wiednio trenow ane św ierszcze p rzeb y ­
w ają na specjalnej diecie aż do dnia tur 
nieju.

Z apasy  trw a ją  kilka dni- P ie rw sze  
dnie turnieju to w alki elim inacyjne, po 
k tó ry ch  następuje najw ażn iejszy  dzień 
zapasów  — „finał". Na arenie stają sto ­
liki bam busow e, na k tó ry ch

rozgrywają się walki. 
W idow nia w ypełn iona po brzegi, pom i­
mo bardzo  drogich biletów  w ejścio­
w ych i n iełatw ej obserw acji minjarturo- 
w ych  cham pionów .

W łaśn ie m aja się odbyć w alki fina­
łow e. Podniecenie ogarn ia  w szystkich . 
W idzow ie, łącznie z w łaścicielam i w ro ­
gich zapaśników , robią ostatnie g o rącz­
kow e zak łady , k tó re  Sięgają w  krótkim  
czasie w ielkich sum-

W łaściciele  ciągną losy, kto  ma 
p ierw szy  w puścić na arenę św ierszcza  
—  cham piona. Już w puszczony jest na 
„ring" jeden św ierszcz. Jego tren e r w y 
dobyw a w ów czas z podłużnego pudel­
ka z kości sien iow ej z ło ty  p rę t zakoń­
czony

wiązką szczurzych wąsów.
Niemi łaskocze tren e r m acki ś w ie rsz ­
cza: podnoszą się sk rzy d ełk a  na o d w ło ­
ku i s łychać ćw ierkanie- Szczęki — żu- 
w aczki rozsuw ają się na lew o i p raw o , 
jak dziada bojow ego okrętu .

„G lad ja to r podskakując szuka w a P  
ki. — W ów czas w ychodzi na arenę dpi. 
gi św ierszcz.

D w a dzielne, ćw ierkające  s tw orzon­
ka naicierają na siebie. Ich m acki spo ty ­
kają  się, a żuw aczki zw iera ją : głow a
p rzy  głow ie, podskakują w  górę, toczą 
się, tną się w zajem nie sw em i długiem! 
tylnem i nóżkam i podbnem i do pił. P rz e  
w racają  się zaciekle w ałcząc  nóżkam i i 
podnoszą się rzężąc. O dsuw aja się od 
siebie na odległość m acek, a  oobudzom? 
prow okującem i w ąsam i znów

przechodzą do chwytów.
Ś w ierszcze ledw ie dyszą, ate żaden 

z nich nie chce się poddać, choć nóżki 
przednie odpadły  już w  w irze w alki. 
Podniecenie coraz silniejsze- T rzynasta , 
cz te rn asta  runda i znów  g łow a zw iera 
się z głow ą, skok w  górę i upadek na 
arenę.

Znów  żuw aczki łączą się w e w zajem  
nym  splocie, znów  rzu t: teraz  m ogą le­
dw ie pełzać. Już w łaściciele dzielnych 
glad jatorów  p a trza  znacząco na  siebie, 
czy  nie rozdzielić w alczących  (w  takich 
w ypadkach , z resz tą  dość częstych , od­
w ołują w szystk ie  zak ład y  i zw racaja 
staw ki) gdy oto champion „nr. 2“ w  pod 
skoku m

straci! ty lne nóżki 
i padł bezw ładny . Cham pion „nr- 1‘ 
ostatk iem  sił nac ie ra  na niego żuw acz- 
kam i i rów nież pada bezsilny, ale jaki. 
zw ycięzca. O krzyk , b raw a, w y p ła ta  
w ygranych . W idzow ie rozchodzą się,

A potem , w  ogrodzie pośród  m inia­
tu row ych  kw iatów , w  poszum ie min j a- 
tu ro w eg o  s tru m y k a  pow stanie m ały  
grób i na m ałej tabliczce w ypisane zo­
staną dzielne czyny  niepokonanego 
św ierszcza  — bohatera.

P O D S Ł U C H A N E
Z Ł O Ś L IW O Ś Ć .

Kocio siedzi w  M onte C arlo . Zgrai 
się do hitkii D epeszuje do żony: ’’P rz y ­
ślij p ieniądze” . O trzym uje  odpow iedź: 
’’T y  czy  ja” ?

K R Y Z Y S.
— Jak  ty  m ogłeś ożenić się z panna 

Rozią, k iedy ona m a tylko jedną nogę ■
-  W łaśnie dlatego, mój drogi. Kry- 

(. zys nie m a rady . A jeden bucik zawSZS 
* taniej kósz tu je  niż dw a.
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oiira rada dowcipnisia.Łacina międzynar
MiMM tek  stracić wagą „piórkową”. ropaganda Instytutu

Nierzadkie są  w ypadki bezdomnych, 
bezrobotnych, k tó rzy  popefniają lekkie 
p rz es tęp s tw a ,  byle dostać się do wiezie 
nia na okres  z im ow y i zabezpieczyć so ­
bie w ten sposób w ik t i dach nad gło­
w ą  w okresie m rozów . B y  jednak m iody 
uczc iw y  człow iek pragnął posiedzieć w 
więzieniu

jedynie w  celu utycia, 
zda rza  się chyba po raz p ierw szy. Mło 
a y  Anglik nazw iskiem  Charles W eis syn 
pow ażnej rodziny  londyńskiej, m arzył 
o ochotniczej służbie w wojsku, nie 
mógł jednak  zadość uczynić sw y m  ży ­
czeniom, gdyż  w a g a  jego ciałsł— w ręcz  
’ p ió rk o w a”— okazała  się n iedosta tecz­
ną dla komisji egzaminującej, k tóra w y 
magała od k an d y d a ta  na żołnierza co- 
najmniej kilka funtów  więcej " ż y ­

w ej w ag i” . Młodzieniec s ta ra ł  się 
wszelkiemi sposobami zaokrąglić sw ą  
rb y t  k anc ias tą  linję, jak dotąd jednak 
bezskutecznie. Jeden  z jego przyjaciół, 
znany dow cipniś,.poradził mu 

n iezaw odną kurację: 
posiedzieć parę m iesięcy  w  więzieniu, a 
w ó w czas  przekona się, jak p rzym usow y  
brak ruchu p rz y  niewielkiem pośw ięce­
niu, z a o p a t rzy  go w  braku jącą  wagę, 
w ym aganą  przez  w ład ze  wojskowe- 

Charles W ehls nie om ieszkał z a s to ­
sow ać się do ra d y  przyjaciela: tego sa ­
m ego dnia a resz tow ano  go za kradzież 
z p a r te row ego  mieszkania nocnych pan 
tofli, skradzionych po poprzedniem roz 
biciu szy b y  (by zw rócić  na siebie u w a­
gę policji). P rzed s ięb io rczy  młodzieniec 
przesiedział t r z y  tygodnie w areszcie 
p rew ency jnym , lecz po ukończeniu 
śledztw a, sąd, zw aża jąc  na jego dotych  
czasow ą n iekaralność skazał go 

na dwa m iesiące aresztu, 
z zawieszeniem . Zrozpaczony Welsch, 
k tó ry  liczył na dokończenie kuracji 
p rz y  pom ocy dalszego poby tu  w  celi,

musiał opuścić więzienie. W  tym że cza 
sie, spowodu licznych i niekoniecznie 
miłych przesłuchów  u sędziego śledcze 
go, Welsh utracił  na w adze  to, co sobie 
’’zaoszczędził” w czasie krótkiego poby 
tu  w  więzieniu śledczem — i zalicza się 
obecnie znowu do ” w.agi piórkowej” .

Instytut S tudjów  Romańskich wzrnae 
nia propagandę na- korzyść łaciny. Ję­
zyk łaciński jest piękny, jest czcmś skoń 
czonem, co można upodobnić do w ykon 
czonego budynku, solidnego i doskona 
łego we wszystkich sw ych  szczegó­
łach. Łacina zdolna jest zaspokoić 

wszelkie wymagania życiow e,

Zabójstwo gospodarza
przez  wojowniczego Bokafora.

WARSZAWA, 13,10. Przy ul. Łóckiej 
34 właściciel domu Szyja Feinlicht, przy
szedf do lokatora  W ład y s ław a  N ow a­
kowskiego w celu upomnienia się o ko­
morne.

W  odpowiedzi na to Nowakowski 
schw ycił nóż kuchenny i zadał nim Fein 
lichtowi 7 ciosów i

rozpruł nim brzuch,
powodując wypadnięcie jelit.

Feinlicht zginął na miejscu, a zbrod­
niczy lokator rzucił się do ucieczki. 
Dogoniono go i a resz tow ano . Decyzją 
sędziego śledczego Nowakowski osadzo 
ny został w więzieniu.

Spanie prasy otwarłem oknie WM

jest rzeczą mocno ryzykowną.
Słoneczne ciepło dni jesienne pozwalają 

nam zapominać o czającej się już za pro­
giem słotnej i chłodnej jesieni z jej niebez­
pieczeństwami.

Okres ten przejściowy odznacza się licz 
nemi zawsze wypadkami zakatarzeń i prze­
ziębień, na które organizm człowieka wła­
śnie w tym czasie jest szczególnie podat­
ny.

Dlatego w interesie zdrowia i higjc. y 
należy zawczasu przygotować się odpo­
wiednio do nadejścia jesieni, tego herolda 

niedalekiej już zimy.
Nie dajmy się tedy zwieść słonecznym 

i ciepłym dniom: wieczorami należy ko­
niecznie ubierać się cieplej zaopatrzyć się w 
jakiś płaszcz lub narzutkę. Przesiadywa­

nie wieczorami w parkach i ogrodach, nie 
pozbawione pewnego uroku, jest jednak 
dla zdrowia mocno ryzykowne.

Zwłaszcza należy zwracać uwagę na 
ciepłe obuwie; w razie przemoczenia buci­
ków należy je natychmiast zdjąć, a nogi 

starannie osuszyć 
Dbajmy też o dokładne przewietrzanie 

naszych mieszkań, przedewszystkiem poko­
jów sypialnych. Spanie jednak przy otwar- 
(tem oknie jest rzeczą mocno ryzykowną, 
tern bardziej, że w okresie słot jesiennych 
powietrze przesycone jest wilgocią.

Dobrze jest urzbdzać dłuższe spacery, 
Celem zahartowania ciała, — co jest zna- 
komitem przygotowaniem do mrozów zi­
mowych.

odowyui językiem'
Studjów Romańskich*
w szystkie w ym agan ia  myśli i sztuk' 
Bogactw o jej s łownictwa, mistrzostw0 
jej składni, gładkości i e lastyczność 
budowy, różnorodność jej okresów , z a ^  
sze szlachetna i harmonijna czynią łąck 
nę niezastąpioną przez jakikolwiek sj)' 
rogat językow y. K ilkunastowiekowu W 
storja łaciny w ykazu je  z całą wyrrt0'  
w ą  fak tów  iej szczególna zdolność d o*  
s tosow yw ania  się i p raw dziw ej asymi)ź> 
cji- Łacina rozpowszechniając się w ś r° ł 
wielu ludów różnych ras  i szczepów  

niosła ze sobą kulturę, 
a p rzy tem  zaw sze dos to so w y w ała  sW 
do potrzeb tych narodów , czyniąc sR 
przez to naturalnie m iędzynarodową 
bez niszczenia czyjejkolwiek indy widu-* 
alności.

W  dobie dzisiejszej ludzkość mimo• 
woii p ragnęłaby  posiadać jakiś wspólnY 
język, k tó rym  m ogłaby  się porozumieć* 
Gióż łacina z racji sw y ch  właściwości 
ma wszelkie dane ku temu, ab y  s tać  sR 
fym językiem m iędzynarodow ym . Nie'' 
s te ty , piękny skończenie ten język stale 
był

usuwany w  cień,
na jego zaś miejsce usiłowano s tw o rzy  
jakieś sztuczne „jeżyki”.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY ŁZY.

k ia* C *y  iw  o j*  ś ro d o w i ' 
•k o  M W M iM M  joż gią

r4U itŁ *

J. BRUNO - RUBY,

Biały koń,
Jedynie Pedro odczuwał chwilami, że wuj 

jego jest w błędzie, utrzymując, że wszyscy 
są mu obojętni. Przypuszczał, że wuj jego 
w walce o byt częstokroć staczać musiał dru-

Pedro Garcia podał sędziwemu ambasa- walkę ze swą wrażliwością. Wkońcu nie- 
dorowi Del Solar, którego był sekretarzem i > czu-°^(- siała się jego drugą naturą. Mimo to 
siostrzeńcem zarazem, jego kapelusz panam- ! liedr0 czul, że Del Solar miał serce, które 
ski j rzeki mu wesołym tonem: ° - '0 mu bliskie.

-  A teraz, Ekscelencjo, pójdziemy użyć Pedr0 uwielbiał swego wuja. Mając lat 
trochę ruchu. dwadzieścia trzy, jeszcze nie znał rozwiąza-

Lubii wymieniać tytuł swego wuja, ponie­
waż należał do nielicznych ludzi, którzy ty­
tułu tego używać mogli w żartobliwej tormie.

Del Solar wziął do ręki panamę z uśmie­
chem pełnym goryczy. Czuł się śmiertelnie 
znużony, nie dlatego, że liczył już sześćdzie­
siąt pięć lat, ale głównie spowodu nadużyć, 
które zniszczyły jego organizm tak dalece, że 
doktorzy, nie wiedząc wkońcu który z orga­
nów wpierw ratować, nie leczyli go już wca­
le. A więc bez porady ich Del Solar porzuci! 
ambasadę i jej sprawy, i przyjechał nad mo­
rze, które kocha! nadewszystko, by tutaj za­
pomnieć o polityce, oddychać, spać i jeść, 
prowadząc żywot zupełnie beztroski. Liczył 
że spokój przywróci mu zdrowie, skoro pod 
tym względem zawiodła go nauka.

Mimo swego wysokiego stanowiska Dei 
Soicr pochodzi! z ludu. Miał za sobą niebez­
pieczną karjerę i burzliwą polityczną prze­
szłość, ale nigdy o tern nie wspominał, jak 
również nie mówił nigdy o swoich przeży­
ciach osobistych. Był starym kawalerem, e- 
goistą, natury bardzo skrytej, a od ludzi żą­
dał tylko tego, by zajmowali się nim równie 
mało, jak on zajmował się nimi. Niegdyś 
szalały za nim kobiety dlatego, że traktował 
je pogardliwie, a posiadał licznych, tak zwa- 
nych „przyjaciół” , ponieważ zajmował świe­
tne stanowisko i nigdy nie potrzebował przy- 
sh’v' od nikogo. Przechwalał się zawsze, że 
nie dbał o nikogo i składał tego liczne do­
wody.

nia zagadnień życiowych, które w tymże wie­
ku z pewnością już zostały rozstrzygnięte 
przez Del Solara. Zastanawiał się nieraz nad 
tern, czy żyć z entuzjazmem, szukać w życiu 
wrażeń, wkładać w nie zapał i wysiłek, czy 
też przeciwnie wstąpić do klasztoru, nie 
walczyć, zamknąć się w sobie i czekać lep­
szego żywota! Bowiem wszystko, co dotąd 
poznał z życia ludzkiego, wydawało mu się 
tak małe i przyziemne, że chylił się raczej 
do tej drugiej alternatywy. Mimo to wahał 
się jeszcze... Może przecież były na tym świe 
eic rzeczy godne wysiłku, o których najlepiej 
wiedzieć mógł jego wuj. Młodość jego mu­
siała być pełna zapału i napewno posiadał 
tajemnicę zdobycia szczęścia. To też Pedro 
nie tracił nadziei, że ten człowiek, który o- 
siągnąi cel swych pragnień, kiedyś przemówi 
i odsłoni mu tajniki powodzenia...

Szli w słońcu. Del Solar, nie bacząc na 
zły stan swego zdrowia, wywierał jeszcze 
wrażenie potężnej siły. Wysokiego wzrostu 
i herkulesowej postawy, wydawał się olbrzy­
mem. Idąc, nie rozglądał się, nie troszcząc 
się o otoczenie. Po kwadransie drogi zeszli

wiek działo się na wybrzeżu normandzkiem, 
i wszystko było niezrównanie piękne.

Del Solar zwolna odwrócił się do Pedra 
i rzekł mu:

— To dziwne, Pedro... 1 ja także rozpo­
cząłem swą pracę od przewożenia żwiru na 
upalnej plaży wpobliżu Barcelony... Skały 
były takie białe, jak te tutaj, i koń mój był 
również biały... mój koń...

— Nareszcie — pomyślał Pedro — po­
wie mi„.

Zapytał niemal gwałtownie:
— Powiedz mi, wuju, czy byłeś szczęśli­

wy wtedy?
Del Solar dziwnem spojrzeniem objął mło 

dego człowieka i rzekł mu tylko:
— Powrócimy do hotelu.
Po powrocie Pedro w ciągu całego dnia 

już wie widział wuja. Spotkali się dopiero 
wieczorem na obiedzie. Stół ich znajdował 
się na tarasie, wychodzącym na mały deptak. 
Solar jad! w milczeniu, gdy znienacka na 
jezdni wśród aut, rowerów i kroków letni­
ków, obutych w gumowe pantofle, odezwał 
się głośny stukot kopyt. Usłyszawszy tętent 
iccński, Solar uniósł głowę, jakby pod wpły­
wem tajemniczego nakazu. Maleńki na olbrzy 
mim białym koniu, obojętny na ruch dooko­
ła, hieratyczny i dumny, wracał z plaży ma­
lec, który zrana woził żwir.

I po raz drugi Del Solar przemówił:
— Widzisz, chłopiec ten nie zapomni 

przez całe życie lego faktu. W domu czeka 
go może tylko kromka suchego chieba, ale

z plaży, gdzie znajdowały się kabiny kąpie- j °becnie na swym białym koniu czuje się pa­
lowe, i znaleźli się w ustroniu. Tutaj mały 
chłopiec, siedząc na białym koniu, dźwigają­
cym z każdej strony kosze, wiózł do niewiel­
kiej groty wpobliżu — żwir, wydobyty po­
przednio przez dwóch mężczyzn. Kamieniste 
wybrzeże było białe, białe również kamyki 
żwiru, tylko chłopiec czarny, jak mucha. — 
Wszystko przypominało Hiszpanję, aczkol-
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nem świata, jest wolny i nakazuje posłu 
szeństwo silniejszemu od siebie, jest szczę­
śliwy ... A widzisz, szczęście, mój chłopcze... 
Ale nie... Powiem ci to później.,.

I Del Solar ponownie utkwił nos w ta ­
lerzu.

Tydzień później trzeba było wyjechać, 
ponieważ morze nie służyło wcale staremu

ambasadorowi. A jeszcze tydzień później, we 
wspaniałem mieszkaniu Del Solara rozpoczę­
ła się jego agonja. Wszystko w lim załama­
ło się nagle.

Po wyjściu księdza, ambasador kazał 
przywołać Pedra do siebie. Trzymał jego rę­
kę, jakgdyby na progu śmierci odczul znie­
nacka, że łączyła ich spójnia bliskiego po­
krewieństwa. Zwolna zapadał w nieświado­
mość...

— Mój Boże! — przemknęło przez umysł 
Pedra — umrze, a ja nie dowiem się ni­
czego...

Mimo woli zawołał głośno:
— Wuju, pomóż mi! Czego żałujesz 

życiu? Co posiadało w życiu największą war­
tość dla ciebie?

Konający na to wołanie otworzył oczy* 
uniósi się zlekka, jakby w pragnieniu ujrze­
nia czegoś w oddali, szepnął:

— Biały końl... Biały koni...

To wszystko. Radosny uśmiech zastygł 
na pobladłej twarzy. Opadł na poduszki) 
martwy.

Łzy napłynęły do oczu Pedra, iecz ni« 
wiedział, kogo żal mu było więcej: zmarłego( 
czy siebie samego? Bowiem jeżeli jedyneiri 
radosnem wspomnieniem tego człowieka, po­
siadającego wszystko, co dać może życie, był 
biały koń jego dziecięcych lat, czegóż spo­
dziewać się mógł on, Pedro?

Pedro Garcia uśmiechnął się z goryczą( 
która upodobniła go do zmarłego Del Solara, 
i zasłonił twarz jego.

— Niewiele odkryłeś mi ze swej duszy — 
rzekł — ale mimo to dość, bym dowiedział 
się, co zrobić.

Trzy miesiące później Pedro Garcia, spak 
kobierca olbrzymiego majątku ambasador*, 
Del Solar, Pedro Garcia, młody, piękny i boJ 
gafy, rozpoczął nowicjat w jednym z klaszto­
rów Kastylji.
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